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Toast J. Cyrankiewicza 
na przyjęciu w URM
Prezes Rady Ministrów Jó­

zef Cyrankiewicz wydał we 
wtorek w godzinach wieczor­
nych w salach Urzędu Rady 
Ministrów przyjęcie z okazji 
Święta Odrodzenia.

Na przyjęcie przybyli Wła­
dysław Gomułka i Marian 
Spychalski, a wraz z nimi ser­
decznie witani, Leonid Breż­
niew, Nikołaj Podgórny, Lud- 
vik Svoboda, Gustav Husak, 
Willi Stoph, Erich Honecker.

W trakcie przyjęcia wzno­
sząc toast świąteczny premier 
Józef Cyrankiewicz powiedział 
m. in.:

Witam serdecznie i pozdra­
wiam wszystkich przybyłych 
tutaj z okazji 25 rocznicy Odro 
dzenia Polski — witam przed 
stawicieli polskiego społeczeń­
stwa: robotników, chłopów, in 
teligencję, ludzi nauki, twór­
ców, działaczy społecznych i 
państwowych.

Wczoraj na uroczystej scysji 
Sejmu powiedziane było wiele 
o wszystkich sprawach polskie 
go narodu, o jego drodze dzie­
jowej. O tym, czym stało się 
dla polskiego narodu to minio 
ne ćwierćwiecze, ten naj­
większy przełom w naszej 
historii, o tym, jak naród nasz 
wysiłkiem klasy robotniczej i 
całego społeczeństwa pod prze 
wodem naszej partii, przy peł 
nym współdziałaniu Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludowe­
go, Stronnictwa Demokratycz­
nego — wydżwignął swoją oj­
czyznę z dziesiątek lat zasto­
ju, wojennych zniszczeń i uczy 
nił ją krajem nowoczesnym, o 
poważnym międzynarodowym 
autorytecie, krajem startują­
cym dziś z jakże innych po­
zycji do następnego etapu w 
historii — w przyszłe ćwierć­
wiecze.

PAP
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Korespondent PAP w Nowym Jorku, red. S. Głąbińskl 
donosi 22 bm. o godz. 18.00:

Załoga „Apołlo-11” znajduje się już od szeregu godzin w 
drodze powrotnej na Ziemię. Manewry startu z powierzch­
ni Księżyca, spotkania i dokowania pojazdów, odrzucenia ka 
biny pojazdu księżycowego i wejścia na orbitę prowadzącą

Na srebrne gody Polski Ludowej

Wielka parada siły, młodości i piękna
Pnez blisko 3 godziny trwała w stolicy Polski — w War­

szawie wielka parada siły, młodości i piękna. Defilada 
wojsk, sportowców i młodzieży — była centralnym wyda­
rzeniem tegorocznego, jubileuszowego lipcowego święta.
A oto relacja z tych imprez 

ekipy sprawozdawczej Polskiej 
Agencji Prasowej: *

Plac Defilad — w prawdzi­
wie jubileuszowej szacie. Wy­
soko na Pałacu Kultury i Na­
uki — rozpościera skrzydła na 
czerwonym tle wielki orzeł bia 
ły. Tuż pod nim — po obu stro 
nach — daty: „1944”, „1969”, a 
w środku wielkie litery ukła­
dają się w napis: „25 lat PRL”.

W usytuowanej centralnie lo 
ży honorowej miejsca zajmują 
członkowie najwyższych władz 
partyjnych i państwowych Pol 
ski Ludowej: Władysław Go­
mułka, Marian Spychalski, Jó 
zef Cyrankiewicz, Edward Gie 
rek, Bolesław Jaszczuk, Stefan 
Jędrychowski, Zenon Kliszko, 
Stanisław Kociołek, Włady­
sław Kruczek, Ignacy Loga- 
Sowiński, Ryszard Strzelecki, 
Józef Tejchma, Mieczysław Ja 
gielski, Piotr Jaroszewicz, Mie 
czysław Moczar, Jan Szydlak, 
Czesław Wycech. Zygmunt Mo 
skwa, Stefan Olszowski, Artur

Willi Stoph', członek Biura Po­
litycznego, sekretarz KC SED

marszową. Do trybuny podjeż 
dża gen. Huszcza i składa gen. 
Jaruzelskiemu meldunek o go­
towości wojsk do rozpoczęcia 
defilady.

Na plac pod Pałacem Kul­
tury i Nauki wkracza barwna

w kierunku Ziemi przeszły
Po wejściu na orbitę prowa 

dzącą do Ziemi Armstrong, 
Aldrin i Collins udali się na 
spoczynek. Astronauci zara- 
portowali uprzednio, że są zmę 
czeni i proszą o przedłużenie 
czasu odpoczynku. Łączność ra 
diowa z nimi została na szereg 
godzin zawieszona. Pracowały 
jedynie urządzenia automatycz

zgodnie z planem.
dzie się znajdował m. in. pre­
zydent USA Nixon.

Materiał jaki wiozą ze sobą 
astronauci jest olbrzymi i cał 
kowicie nowatorski. Ich spra­
wozdania i próbki księżycowej 
gleby oraz tysiące zdjęć sta­
tycznych i filmowych będą 
przedmiotem długich i dro-

ne przekazujące do 
kontroli w Houston 
temat stanu pojazdu 
lotu.

ośrodka 
dane na

kursu

biazgowych badań 
pertów.

Na konferencji 
która odbyła się

setek eks-

prasowej, 
22 bm. w

w czwarLądowanie nastąpi 
tek na wodach Pacyfiku, gdzie
powracającą z Księżyca zało­
gę oczekuje lotniskowiec „Hor 
net”, na którego pokładzie bę

Święto Odrodzenia w Warszawie. 
Na zdjęciu: defilujq rakiety zie­

mia-powietrze.Święto narodowe ZRA
Depesza z Polski
Z okazji święta narodowego 

Zjednoczonej Republiki Arab 
skiej, przypadającego w dniu 
23 bm, przewodniczący Rady 
Państwa Marszałek Polski Ma 
rian Spychalski wystosował 
depeszę gratulacyjną do pre­
zydenta Republiki Gamala 
Abacla Nasera. (PAP)

17 rocznica 
rewolucji w ZRA

Starewicz, minister obrony na
rodowej, gen. broni 
Jaruzelski.

W loży honorowej 
członkowie delegacji

Wojciech

obecni są 
partyjno-

państwowych przybyłych z 
ZSRR. CSRS i NRD na 25-le-
cie Polski 
generalny 
Breżniew, 
zydium

Ludowej: sekretarz 
KC KPZR Leonid 
przewodniczący Pre 
Rady Najwyższej

ZSRR Nikołaj Podgórny, pre­
zydent CSRS Ludvik Svoboda, 
I sekretarz KC KPCz. Gustav 
Husak. członkowie Biura Po­
litycznego KC SED, przewodni 
czący Rady Ministrów NRD —

Na bocznych trybunach po­
nad 35 tys. osób. Ponad 20 tys. 
to społeczeństwo stolicy — 
przedstawiciele zakładów pra­
cy. Na jednej z bocznych try­
bun defiladę obserwuje 1.100 
działaczy związkowych — przo 
dujących pracowników róż­
nych zawodów ze wszystkich 
województw. Są to głównie ini 
cjatorzy czynów 25-lecia: ro­
botnicy i rolnicy indywidual­
ni, naukowcy i artyści.

Na plac wjeżdża otwarty sa 
mochód, w którym stoi dowód 
ca Warszawskiego Okręgu 
Wojskowego, gen. dyw. Zyg­
munt Huszcza. Na spotkanie 
mu z drugiej strony placu — 
wyjeżdża samochód, wiozący 
ministra obrony narodowej, 
gen. broni Wojciecha Jaruzel­
skiego. Padają głośne komen­
dy — czworoboki żołnierzy za 
mierają w bezruchu. Gen. Hu­
szcza składa ministrowi raport 
o gotowości wojsk do defilady.

Gen. Jaruzelski dokonuje 
przeglądu wojsk. Wraz z gen. 
Huszczą wolno przejeżdżają 
wzdłuż oddziałów. Przed każ­
da z kolumn gen. Jaruzelski za 
trzymuje się i pozdrawia żoł­
nierzy.

Po przeglądzie gen. Jaruzel­
ski zajmuje miejsce na trybu­
nie honorowej oraz wygłasza 
przemówienie, (tekst drukuje­
my na str. 2)

Rozlegają się dźwięki „Jesz­
cze Polska nie zginęła” a zaraz 
po nich 24 salwy armatnie — 
artyleryjski salut dla uczcze­
nia srebrnych godów Polski 
Ludowej.

Fanfary i słowa komend. Od 
działy formują się w kolumnę

tów sztandarowych — 40 sztan 
darów bojowych, pod którymi 
żołnierze szli chlubnym, zwy­
cięskim bojowym szlakiem od 
Lenino do Berlina.

W pierwszym szeregu sztan­
dar I Warszawskiej Dywizji 
Piechoty im. Tadeusza Koś­
ciuszki. Dalej wysłużone sztan 
dary bojowe 4 Pomorskiej Dy 
wizji Piechoty im. J. Kilińskie

Na zdjęciu: fragment trybuny 
honorowej. Od lewej stojq: M. 
Spychalski, L. Breżniew, W. Go­
mułka, T. Tuczapski, W. Jaruzel­

ski (przemawia), N. Podgórny.
CAF—Matuszewski—telef oto

wizji Powietrzno-Desantowej. 
Dalej „czarne berety” — kom­
pania czołgistów z 10 Dywizji 
Pancernej im. Bohaterów

go, 1 Brygady Pancernej im. Armii Czerwonej.
Bohaterów Westerplatte, słyn­
nego I Pułku Lotniczego 
„Warszawa”.

Pod trybunę podchodzą spad 
kobiercy chwały zdobywców 
Berlina, żołnierze I Warszaw­
skiej Dywizji Zmechanizowa­
nej im. Tadeusza Kościuszki. 
Za udział w walkach o War­
szawę dywizja otrzymała zasz 
czytne miano „warszawskiej”, 
zaś 1 pułk za wyzwolenie War 
szawy-Pragi otrzymał miano 
„praskiego”.

Burza oklasków wita nad­
chodzące kolejno pododdziały. 
Najpierw szczególnie popular­
ne w społeczeństwie „czerwo­
ne berety” z 6 Pomorskiej Dy-

Dalej stalowo-szary czworo­
bok lotników, zielony —Wojsk 
Ochrony Pogranicza i Wojsk 
Obrony Wewnętrznej, niebieski 
kompanii podoficerskiej szko­
ły MO w Słupsku.

Powoli cichnie na wielkim 
placu miarowy rytm kroków 
defilujących pododdziałów. Te 
raz nad głowami grzmot tur­
boodrzutowych silników. To 
śmigłowce. Mimo ciężkich wa 
runków atmosferycznych, sią­
piącego deszczu i niskich, ciem 
nych chmur — lecą równo, wy 
tyczoną trasą nad ul. Marszał­
kowską. Pod kadłubem ogrom 
nego Mi-8 otwierającego de-

Dokończenie na str. 2

„Wywozimy wspaniałe wrażenia"
Delegacje z Charkowa i Cottbus o pobycie 

w Wielkopolsce

Przez prawie 5 dni bawiły w Poznaniu i Wielkopolsce m.in. 
delegacje z Charkowa i Cottbus, zaproszone na obchody 25- 
lecia Polski Ludowej. Korzystając z okazji, przedstawiciel 
„Głosu” zanotował wypowiedzi przewodniczących tych dele­
gacji na temat wrażeń z pobytu w naszym województwie.

W środę Egipcjanie obcho­
dzą 17 rocznicę swojej rewo­
lucji. W tym dniu rozpocznie 
się trzecia sesja ogólnokrajowe 
go kongresu Arabskiego Związ 
ku Socjalistycznego. Otworzy 
ją prezydent Naser, który — 
jak się przypuszcza — wygło­
si szczegółowe expose na te­
mat obecnej sytuacji politycz­
nej i militarnej na Bliskim 
Wschodzie. (PAP)

„Kosmos 290“ 
na orbicie

Z terytorium Związku Ra­
dzieckiego wystrzelono we 
wtorek nowego sztucznego sa 
telitę Ziemi „Kosmos 290” 
Na jego pokładzie znajduje 
sie aparatura naukowa prze­
znaczona do dalszych badań 
przestrzeni kosmicznej. w 
myśl ustalonego uprzednio 
programu. (PAP)

Bliski Wschód

• Koleina prowokacja Izraela
• Akcje patriotów palestyńskich

Jak podaje agencja MEN przez cały poniedziałek trwa 
ła w strefie Kanału Sueskiego wymiana ognia między woj­
skami egipskimi i izraelskimi. Sporadyczna strzelanina ar­
tyleryjska trwała również we wtorek wzdłuż kanału.
Oddziały izraelskie dopuś­

ciły się również w poniedzia­
łek wieczorem prowokacji 
przeciwko Jordanii, ostrzeli- 
wując pozycje jordańskie w 
regionie wioski Wakkar. Jak 
oświadczył jordański rzecznik 
wojskowy, oddziały jordańskie 
odpowiedziały ogniem artyle­
ryjskim. Wymiana strzałów 
trwała 10 minut. Strona jor- 
dańska nie poniosła strat.

Trwają akcje patriotów pa­
lestyńskich przeciwko okupan

tom izraelskim. Jednostki Lu­
dowego Frontu Wyzwolenia 
Palestyny dokonały 20 lipca 
głębokiego rajdu na tyły 
wojsk izraelskich. Opubliko­
wany w Damaszku komunikat 
wojskowy tej organizacji pa­
lestyńskiej informuje, że w 
okolicy miejscowości Szaar 
Hakujan partyzanci zaatako­
wali izraelski garnizon woj­
skowy. Podczas walki zostało 
zabitych lub rannych 12 żoł­
nierzy przeciwnika. (PAP)

Mówi Konstantin Trusow, se 
kretarz Obkomu Komunistycz­
nej Partii Ukrainy w Charko­
wie:

— Wzajemne kontakty Charko­
wa z Poznaniem i odwrotnie wy­
wierają olbrzymi wpływ na umac 
nianie się przyjaźni między naro­
dami Polski i Związku Radzieckie 
go. Wymiana różnych delegacji 
pozwala głębiej poznawać rozmai­
te problemy ważne dla współpracu 
jących ze sobą rejonów — Pozna­
nia i Charkowa, — a zarazem le­
piej rozwiązywać niektóre wspól­
ne zagadnienia.

W naszych gazetach często poją 
wiają się informacje o wydarze­
niach w Poznaniu i Wielkopolsce. 
W ten sposób społeczeństwo nasze 
go obwodu jest stale informowane 
o osiągnięciach ludzi pracy w wa 
szym województwie.

Bogate też są wrażenia « obecne 
go pobytu w waszym ■wojewódz­
twie, chociaż przebywaliśmy tutaj 
zaledwie kilka dni. Mieliśmy oka­
zję zwiedzić piękny Poznań, jego 
nowe osiedla mieszkaniowe i mu­
zea. odwiedziliśmy szereg fabryk 
w mieście i województwie, zapoz­
naliśmy się z osiągnięciami ludzi 
w różnych przeds!ęhior<itwach, na 
budowach i w rolnictwie. A naj-

ważniejsze — poznaliśmy wielu 
wspaniałych ludzi. Odjeżdżając z 
Poznania życzymy więc wszystkim 
mieszkańcom tego miasta i całego 
województwa dalszych sukcesów 
i osiągnięć w budowie socjalizmu, 
wiele szczęścia w życiu osobistym.

A oto co powiedział Werner 
Walde — I sekretarz KW SED 
w Cottbus:

— Z radością przyjęliśmy zapro 
szenie do Poznania na obchody 25- 
lecia Polski Ludowej. Nasz przy­
jazd okazał się bardzo owocny. 
Zdążyliśmy poznać nie tylko 
wspaniale rozwijający się Poznań, 
lecz także Pilę i Chodzież, piękne, 
bogate muzea Kórnika i Rogalina 
oraz wiele innych interesujących 
obiektów. Byłem w Poznaniu już 
dwukrotnie i widzę olbrzymi po­
stęp w rozwoju tego miasta, w 
kształtowaniu jego socjalistyczne­
go oblicza. Przede wszystkim zaś 
podobali się nam ludzie. Na każ­
dym kroku okazywano nam ser­
deczność i gościnność, znajdowaliś 
my dowody prawdziwej przyjaźni. 
Wywozimy z waszego wojewódz­
twa przekonanie, że stale będą 
się umacniać współpraca i przy­
jazne stosunki między Cottbus, a 
Poznaniem.

Notował: K. C.

Ośrodku Kosmicznym w Hou­
ston, przedstawiciele Amery 
kańskiej Agencji Badań Kos­
micznych oświadczyli, że 
udane lądowanie pojazdu „A- 
pollo-11” na Księżycu wykaza 
ło, iż człowiek może obecnie 
dotrzeć do wszystkich planet 
systemu słonecznego, a nawet 
podjąć w przyszłości próby 
sięgnięcia do gwiazd poza ukła 
dem słonecznym. Zastępca dy­
rektora programów lotów zało 
gowych, dr George Mueller, 
powiedział dziennikarzom, że 
praktycznie nie istnieją już 
granice w dziedzinie badania 
przestrzeni kosmicznej. Jest 
rzeczą jasną — dodał on — że 
możemy dotrzeć zarówno z lo 
tami załogowymi jak i bez- 
załogowymi do planet systemu 
słonecznego. W celu dotarcia 
do gwiazd poza obrębem tego 
systemu, trzeba będzie wytwo 
rzyć nowe źródła energii, nie­
zbędne do nadania pojazdom 
kosmicznym przyspieszenia, 
które wprowadziłoby je poza 
nasz system słoneczny, do są­
siednich gwiazd. Wiemy już je 
dnak, przynajmnej w zasadzie, 
jakie mogłyby to być źródła 
energii i trzeba jedynie znaleźć 
sposoby ich wykorzystania.

We wtorek ukazał się w 
dzienniku „Prawda” komen­
tarz poświęcony pierwszej eks 
pedycji księżycowej pióra wi­
ceprzewodniczącego Akademii 
Nauk ZSRR prof. Aleksandra 
Winogradowa. Autor komenta 
rza stwierdził, że uczeni ra­
dzieccy bardzo wysoko ocenia 
ją lot amerykańskiego statku 
kosmicznego „Apollo-11”, w 
wyniku którego Neil Arm­
strong i Edvin Aldrin jako 
pierwsi ludzie stanęli na po­
wierzchni Księżyca.

Statek kosmiczny i liczne je 
go urządzenia z powodzeniem 
zdały trudną próbę — oświad­
cza profesor. Musi też napeł­
niać podziwem męstwo i wy­
trwałość kosmonautów, którzy 
śmiało wyszli na spotkanie 
wielkiej nieznanej.

Kosmonautom — stwierdził 
Winogradów — udało się za­
instalować na Księżycu przy­
rządy naukowe do badania po 
wierzchni księżycowej a zwła 
szcza sejsmograf. Pomoże on 
zapewne odpowiedzieć na pyta 
nie na temat wstrząsów księży 
cowej kory. Jeżeli stwierdzono 
by istnienie takich wstrząsów, 
to można byłoby założyć, że 
trwają na Księżycu procesy 
tektoniczne i wulkaniczne. Na 
suwałoby to bardzo daleko i- 
dące wnioski.

Nowe światło na pochodze­
nie Księżyca mogą rzucić ba­
dania próbek gruntu księżyco 
wego, które zamierzają przy­
wieźć na Ziemię kosmonauci. 
Ma to ogromne znaczenie dla 
zrozumienia tego, jak powsta­
wały planety systemu słonecz­
nego. (PAP)

Nagroda dla T.Łomnickiego 
na festiwalu w Moskwie
Poważny sukces odniósł pol­

ski aktor Tadeusz Łomnicki na 
zakończonym we wtorek VI 
Międzynarodowym Festiwalu 
Filmowym w Moskwie. Zdobył 
on srebrny medal, przyznany 
odtwórcy najlepszej roli mę­
skiej. Nagroda ta przypadła 
T. Łomnickiemu za kreację po 
staci tytułowego bohatera w 
filmie „Pan Wołodyjowski”, 
prezentowanym w konkursie 
filmów fabularnych. Taką sa­
mą nagrodę otrzymał aktor an 
gielski Ron Moody, występują 
cy w filmie „Olivier”. (PAP)



Socjalizm dał nam siłę,
perspektywy i pozycję w świecie

Sojusz i przyjaźń z socjalistycznymi partnerami
podstawą polityki Czechosłowacji
Skrót przemówienia G. Husaka w Warszawie

Towarzysze I obywatele!
Mieszkańcy stolicy naszej 
— Warszawy!
Żołnierze!

Wstał dzień 25-lecla Polski 
Ludowej, dzień święta i hi­
storycznej satysfakcji naszego 
narodu. Znad krawędzi naro­
dowej zagłady, z morza krwi 
przelanej, z walki nieustają­
cej, wyłoniła się w pamięt­
nym 1944 r. nowa, Ludowa 
Polska.

Trudna była do niej droga 
i trudne jej zrębów budowa­
nie.

Oddajemy dziś hołd tym, 
którzy nie doszli — żołnie­
rzom rewolucyjnej i wyzwo­
leńczej sprawy, bojownikom 
o Polskę wolną, ludową, o pia 
stowskie granice opartą. Kie­
rujemy słowa bratnie do bo­
haterskich żołnierzy armii ra­
dzieckiej, którzy wolność na­
szemu i innym narodom przy­
nieśli. Szczycimy się, że na 
wyzwoleńczym, zwycięskim 
szlaku jest i naszego — pol­
skiego, ludowego żołnierza 
dobitny ślad. Wyrażamy sło­
wa należnego szacunku wszy­
stkim patriotom, w imię wol­
ności ojczyzny, w kraju i na 
różnych frontach bohatersko 
walczącym.

Lipiec 1944 
Polsce drogę 
przyszłość, w

roku otworzył 
w nowoczesną 
jakościowo no­

wą epokę. Rewolucyjna mą­
drość partii pozwoliła jej da­
lekowzrocznie dostrzec, odważ 
nie wskazać 1 umiejętnie wy­
korzystać historyczną dla na­
rodu szansę. To właśnie partia 
jest twórcą programu, który 
odpowiadał duchowi nowej, 
nadchodzącej epoki. który 
zespolił skutecznie najwyższe 
narodowe i społeczne cele, 
który zapewnił godny i owoc­
ny udział naszego narodu w 
berlińskim zwycięstwie.

Socjalizm dał nam siłę, pers 
pektywę i pozycję w świecie, 
dał sojusz o bezprzykładnym 
dla rozwoju i bezpieczeństwa 
Polski znaczeniu, dał nam, ja 
ko wartość wszechstronną, 
przyjaźń polsko-radziecką i 

radzieckie brater-polsko
stwo broni. Szczególnym wy­
razem sojuszniczych, Interna- 
cjonalistycznych więzi jest o- 
becność na naszej dzisiejszej 
uroczystości dostojnych gości 
narodu polskiego w osobach 
najwyższych przedstawicieli

Wizyta przyjaźni 
okrętów radzieckich 

na Kubie
Od trzech dni przebywa na 

Kubie eskadra radzieckich o- 
krętów wojennych, która skła 
da tu wizytę przyjaźni na za­
proszenie rządu kubańskiego.

Dowódca eskadry kontrad- 
mir-el Sokolan złożył w ponie­
działek wizytę ministrowi Re­
wolucyjnych Sił Zbrojnych Ku 
by Raul Castro.

Cień na karierze 
E. Kennedyego 
Senator Edward Kennedy 

wziął w dniu 22 bm. udział w 
pogrzebie 28-letniej Mary Jo 
Kotechne. która zginęła w wy 
niku wypadku, gdy samochód 
prowadzony przez Kennedy’ego 
wpadł z mostu do wody w 
dniu 19 bm. Sprawa tego wy­
padku nabrała dużego rozgło­
su. Miejscowe władze policyj­
ne wniosły przeciwko Kenne- 
dy’emu oskarżenie o to. że od­
dalił sie z miejsca katastrofy 
i nie zawiadomił na czas po­
licji. Jak donoszą jednak agen 
cje prasowe, nad polityczna 
przyszłością Kennedv’ego za­
wisły w związku z tvm wvned 
kiem poważne chmury. (PAP)
III III UH lilii’
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władz partyjnych I państwo­
wych bratnich narodów socja­
listycznych.

Obronność jest funkcją siły 
moralnej i materialnej naro­
du, funkcją jego związków z 
innymi narodami. Tylko po­
przez rewolucyjne zmiany u- 
strojowe mogła w sposób re­
wolucyjny zmienić się rów­
nież nasza sytuacja obronna. 
Wspólnota państw Układu 
Warszawskiego, oparta o de­
cydującą radziecką potęgę, 
blokuje Imperialistyczne i od­
wetowe siły wojny, zapewnia 
trwałość naszych granic, 
wspiera walkę wyzwoleńczą w 
Wietnamie, broni słusznych 
praw krajów arabskich i in­
nych ujarzmianych narodów, 
nie ustaje w wysiłkach, by 
każda rzetelna, pokojowa wo­
la znalazła przychylny grunt.

Historia przekonała nas do­
tkliwie, że skuteczność obron 
ności mierzy się zdolnością do 
zapewnienia narodowi niepod 
ległego, bezpiecznego bytu. 
Skuteczność socjalistycznej, 
koalicyjnej obronności zdała 
i zdaje historyczny egzamin 
— owocuje pokojem w Euro­
pie I spokojnym dniem dla 
naszego budującego socjalizm 
narodu, owocuje pewnością że 
już nigdy żadna siła wraża 
progu ojczystego domu z mie­
czem obnażonym nie przekro­
czy.

Potwierdza się raz jeszcze 
prawda najgłębsza, że w dzi­
siejszym świecie ostać się mo­
że i rozwijać pomyślnie tylko 
Polska socjalistyczna. Do so­
cjalistycznego kształtu Polski 
patriotyczne i ofiarne pokole­
nie żołnierzy ludowego woj­
ska wniosło swój trwały, su­
mienny wkład. W 25-letniej 
żołnierskiej służbie nie było 
pustych dni. Byliśmy wszę­
dzie tam, gdzie potrzebny był 
karabin i pracowita dłoń żoł­
nierza, stawaliśmy zawsze 
tam, gdzie ideowe uzbrojenie 
przez partię pozwalało 
najlepiej budującemu 
lizm narodowi.

I dziś znów żołnierze 

służyć 
socja-

Ludo-
wego Wojska Polskiego stają 
tu, w sercu świątecznej War­
szawy, by najbardziej uroczy­
stą forma żołnierskiej prezen­
tacji — defiladą zameldować 
swą wysoką nieustanną goto­
wość bojową, by wyrazić 
wdzięczność najgłębszą za no

W Niemieckie; Republice Federalnej 
o jubileuszu Polski Ludowej

Prasa zachodnioniemiecka oraz radio i telewizja NRF
poświęciły jubileuszowi Polski Ludowej wiele uwagi. Więk­
szość gazet zamieściła we wtorek obok krótkich informacji 
o rozpoczęciu obchodów, obszerniejsze sprawozdania przed­
stawiające osiągnięcia narodu polskiego w przebudowie 
kraju w nowoczesne państwo przemysłowe. Najwięcej u- 
wagi w prasie oraz w doniesieniach radia i telewizji po­
święcono uroczystej sesji sejmowej oraz wygłoszonym tam 
przemówieniom W. Gomułki, L. Breżniewa I innych przy­
wódców sąsiadujących z nami krajów.
Dziennik „Die Welt” z in­

formacji z Warszawy podaje. 
że Władysław Gomułka przypo 
mniał w swym przemówieniu 
w Sejmie, iż Polska nadal cze 
ka na konkretną odpowiedź 
Bonn na jej propozycję w 
sprawie zawarcia układu po­
twierdzającego ostateczny cha 
rakter granicy na Odrze i Ny 
sie.

„Frankfurter Allgemeine 
Zeitung”. który już poprzed 
nio systematycznie informo­
wał o przygotowaniach do ju 
bileuszu Polski Ludowej pl- 
sze o sesji sejmowej I prze­
mówieniu W. Gomułki w na­
stępujących słowach: „Gomuł 
ka oświadczył, że także w 
Bonn muszą pojąć, że podsta­
wowym warunkiem pokoju 
i bezpieczeństwa krajów euro 
pejskich jest uznanie niety­
kalności granic w Europie, a 
wśród nich granicy na Odrze 
i Nysie”-

Wewnątrz numeru znajduje 
my trzy pozycje poświęcone 
Polsce. Jest to m. in. obszer­
ny reportaż A. Nacken pt 
„Jak Polska widzi sama sie­
bie” oraz informacja o prze­
biegu jubileuszu oraz wizycie 
czołowych działaczy partyj- 

woczesny oręż, za ojcowską 
troskę za serdeczność pow­
szechną, by zapewnić nasz bo­
haterski naród, którego ludo­
we wojsko jest zbrojnym ra­
mieniem, że strzec ofiarnie 
będą zdobyczy socjalizmu, 
trwać niezłomnie przy władzy 
ludowej wypełniać wiernie 
wolę i wskazania partii.

Żołnierze Ludowego Woj­
ska Polskiego zawsze i wszę­
dzie — na lądzie, morzu i w 
powietrzu — na każdym po­
sterunku i w każdej potrze­
bie służyć niezawodnie będą 
swej umiłowanej ojczyźnie — 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. (PAP)

Pozdrowienia i życzenia 
od bratniej NRD

SLrói przemówienia W. Stopka w Warszawie

W. Stoph przekazał ną wstę 
pie pozdrowienia i najlepsze 
życzenia dla narodu polskiego 
i stwierdził, że 
NRD odnoszą 
szacunkiem do 
przekształcenia 

ludzie pracy 
się z głębokim 
rewolucyjnego 
Polski — doko

nanego przęz polską klasę ro­
botniczą pod przewodnictwem

Waszyngton zezwala 
na wyjazdy do ChRL

Rzecznik departamentu sta­
nu, Robert McCloskey oznaj­
mił, że Stany Zjednoczone zno 
szą z dniem 23 lipca br. niektó 
re ograniczenia dotyczące han 
dlu z Chińską Republiką Ludo 
wą oraz podróży obywateli 
amerykańskich do tego kraju. 
Zniesiony zostaje zakaz doko­
nywania przez turystów amery 
kańskich za granicami USA za 
kupu towarów produkowanych 
w ChRL. McCloskey wymie­
nił następnie 6 kategorii oby­
wateli amerykańskich, którym 
wolno będzie obecnie odbywać 
nodróże do Chin. Chodzi tu m. 
in. o członków Kongresu, dzień 
nikarzy. naukowców, studen­
tów i pracowników nauko­
wych w ramach wymiany, nau 
czyci^li. lekarzy i przedstawi­
cieli Czerwonego Krzyża. (PAP) 

nych 1 państwowych z krajów 
sąsiadujących z Polską.

„Neue Rheln Zeitung” za­
mieszcza we wtorek artykuł 
Gerta Baumgartena o obcho­
dach 25-lecia PRL. Autor pl- 
sze m. in.: „uroczystości i pa­
rady pozwalają dostrzec dają 
cy się już odczuć od miesięcy 
cel. jaki postawili sobie pol­
scy przywódcy — ciężar ga­
tunkowy Polski w polityce 
europejskiej bedzle znacznie 
wzmocniony”. (PAP)

W Kenii
‘ Aresztowano 
mordercę Mboi

W Nairobi aresztowano przy 
puszczalnego mordercę sekre­
tarza generalnego rządzącej 
partii Kanu i ministra plano­
wania Kenii Toma Mboi. Ko­
misarz policji oświadczył w po 
niedziałek, że decyzją sądu 
miejskiego umieszczono w ą- 
reszcie 20-letniego Ndjenga 
Ndjoroge. którego oskarżono o 
zamordowanie w dniu 5 lipca 
br. Toma Mboi. Ndjoroge sta­
nie przed sądem 5 sierpnia.

PAP

Podczas 
czystości 
wygłosił I

jubileuszowych uro- 
PRL, przemówienie 
sekretarz KC KPCz.

Po przekazaniu pozdrowień i 
serdecznych gratulacji Gustav 
Husak powiedział m. in.:

Stosunki między narodami 
Czechosłowacji i Polski mają 
liczne I stare tradycje. Po la­
tach ciężkich 1 pełnych poświę­
cenia walk z nazizmem, któ­
rych główny ciężar ponosił 
Związek Radziecki, jego armia 
i naród, i do których mężnie 
wniosły swój wkład również 
narody polski, czeski, słowacki, 
odrodziła się nasza wolność na 
rodowa i państwowa. Wspólne 
cierpienia naszych narodów i 
wspólna antyfaszystowska wal­
ka o wolność i postęp, jak rów 
nież potrzeba wspólnej obrony 
życia i pracy naszych narodów, 
stały się podstawą braterskich

PZPR, w sojuszu z chłopstwem 
i wszystkimi innymi warstwa 
mi ludności 
ćwierćwieczu 
ludowej.

W trwałym 

w pierwszym 
istnienia władzy

sojuszu i brater
skiej przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim i innymi krajami 
socjalistycznymi — oświadczył 
premier NRD — Polska Ludo­
wa wnosi wielki wkład do 
wzmocnienia międzynarodo­
wych pozycji socjalizmu, zaś w 
walce przeciwko imperializmo 
wi przyczynia się do utrzyma­
nia pokoju w Europie i na 
świecie.

Utworzenie władzy ludowej 
w Polsce i utworzenie NRD, 
dzięki zwycięstwu Związku Ra 
dzieckiego nad bandyckim fa- 
szyzmem hitlerowskim — za­
początkowały nowy rozdział w 
historii stosunków między na­
szymi narodami — podkreślił 
W. Stoph.

Każdy obywatel PRL — po­
wiedział on — stwierdzić mo­
że z satysfakcją i poczuciem 
pewności, że po raz pierwszy 
w historii powstało państwo 
niemieckie, w którym przezwy 
ciężono zgubną przeszłość i w 
którym czyni się wszystko, aby 
zapobiec raz na zawsze rozpę­
taniu wojny, biorącej początek 
na ziemi niemieckiej.

Złączeni ścisłym braterstwem 
broni ze Związkiem Radziec­
kim i innymi krajami — człon 
kami Układu Warszawskiego 
w interesie wspólnoty socja­
listycznej — także w przyszłoś 
ci damy zachodnioniemieckim 
odwetowcom należytą odpra­
wę. jeśli odważą się naruszyć 
granice, ustalone w wyniku 
drugiej wojny światowej. Zga 
dzamy sie w pełni z towa­
rzyszem Władysławem Gomuł 
ka. który na VII zjeżdzie par­
tii SED oświadczył, że suwe­
renność NRD i nienaruszalność 
lej granic sa równoznaczne z 
bezpieczeństwem I nienaruszal 
nością granic PRL. Ponownie 
oodkre<1amv że granica poko- 
iu na Odrze I Nysie broniona 
iest na zachód od Łaby i Wer 
ry.

W. Stoph zaznaczył dalej, że 
podpisany w roku 1967 układ o 
przyjaźni, współpracy i wza­
jemnej pomocy między NRD a 
Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa otwiera nowe możliwości i 
perspektywy wszechstronnego 
noełebi^nia i rozszerzenia bra­
terskich stosunków miedzy 
obu narodami i państwami.

Socjalistyczna Integracja, 
oparta na uchwałach RWPG — 
powiedział — stanie sie decy­
dującym czynnikiem dla przy­
spieszenia postępu gospodarki 
narodowej krajów socjalistycz 
nych i ekonomicznego współ­
zawodnictwa socjalizmu z ka­
pitalizmem.

W zakończeniu W. Stoph po 
wiedział: zapewniamy was, że 
klasa robotnicza, chłopstwo 
spółdzielcze, inteligencja i in­
ne warstwy pracujące ludnoś­
ci NRD uczynią wszystko, aby 
nadal umacniać i pogłębiać 
przyjaźń i braterską wspólpra 
cę. Nikt i nic nie zdoła rozłą­
czyć naszych partii marksistów 
sko-leninowskich, naszych 
państw socjalistycznych i naro 
dów. (PAP) 

sojuszniczych więzi między Cze 
choslowacją i ZSRR, między 
Czechosłowacją i Polską Rze- 
cząpospolitą Ludową oraz po­
zostałymi krajami socjalistycz­
nymi. Sojusz ten jest podstawą 
i rzec można — problemem dzi 
siejszego i przyszłego bytu na­
szych narodów. Historia nowej 
Polski 1 Czechosłowackiej Re­
publiki SocjalistycAiej — kon­
tynuował mówca — jest szkołą 
zmagań klasowych i politycz­
nych o zbudowanie nowego spo 
łeczeństwa. Stosunki między 
Czechosłowacją i Polską, jak 
również nasze stosunki ze 
Związkiem Radzieckim i inny­
mi krajami socjalistycznymi po 
głębiły się przez to i rozsze­
rzyły. Określają je zarówno in­
teresy narodowe, jak i wspólny 
socjalistyczny cel, wspólna 
marksistowsko-leninowska na­
uka. Jest to drugi kamień wę­
gielny, na którym opierają sic 
dzisiaj i opierać się będą w 
przyszłości wzajemne stosunki 
między naszymi narodami i 
państwami. W dzisiejszym kla­
sowo podzielonym świecie, stoi 
przed nami wszystkimi jedno­
znaczny problem: im mocniej­
sze są poszczególne ogniwa obo 
zu socjalistycznego, im głębsza 
jest ich współpraca, tym sil­
niejszy jest cały obóz, tym bez 
pieczniejszy jest pokój na świe 
cie i tym bardziej obiecujące 
są perspektywy sił postępo­
wych, i na odwrót. Istnieją w 
świecie siły imperialistyczne, 
które dążą do osłabienia jedno­
ści i siły obozu socjalistyczne­
go, do wbicia klina między nas, 
do popierania resztek sił anty­
socjalistycznych wewnątrz po­
szczególnych państw socjali­
stycznych.

Doświadczenia Czechosłowa­
cji w ciągu ostatniego półrocza 
są dobrym tego przykładem. W 
latach socjalistycznego budow­
nictwa osiągnęliśmy godne u- 
wagi wyniki i sukcesy we wszy 
stkich dziedzinach. Nagromadzi 
ły się wszakże również trudno­
ści i problemy oraz błędy i de­
formacje, które poważnie ha-

składnik naszej linii politycz­
nej. Będziemy możliwi 
najlepiej umacniać bratecsYte 

mowały naszą drogę naprzód, i sojusznicze więzi z ZSKR, 
PRL. i pozostałymi krajami so- 
cjalistycznymi, umacniać sy­
stem Układu Warszawskiego i 
współpracę w RWPG i to za­
równo z punktu widzenia nu- 
szych interesów narodowy^' 
państwowych, jak również ma­
jąc na względzie umocnienie ca 
lego obozu socjalistycznego.

W naszej partii i wśród naro­
du narastało zdrowe pragnie­
nie usunięcia błędów i rozwią 
zania problemów naszego spo­
łeczeństwa. Dojrzewało ono 
przed styczniem 1968 roku i 
wyraźnie się po nim przejawi­
ło. Szerokie warstwy członków 
partii i społeczeństwa popiera-

Wielka parada w Warszawie
Dokończenie ze str. 1.

filadę tych maszyn powiewa 
wielka biało-czerwona flaga.

Niestety, nie zobaczyliśmy 
atrakcyjnie zapowiadającej się 
wielkiej parady lotniczej, któ­
rej na przeszkodzie stanęły 
niesprzyjające warunki atmo­
sferyczne.

Po krótkiej przerwie narasta 
z dala jednostajny szum silni­
ków pojazdów. Rozpoczyna się 
defilada jednostek zmechani­
zowanych. Pierwsi przejeżdża 
ją przed trybuną żołnierze 6 
Pomorskiej Dywizji Powietrz­
no — Desantowej oraz żołnie­
rze Jednostki Obrony Wybrze 
ża na samochodach osobowo- 
terenowych. Desantowcy wypo 
sażeni w spadochrony — sie­
dzą na wozach w idealnie wy­
równanych szeregach, zwro­
tem głowy w prawo oddając 
honory trybunie. Na samocho 
dach wycelowane karabiny ma 
szynowe kalibru 12,7 mm, oraz 
wyrzutnie przeciwpancernych 
pocisków kierowanych.

Teraz nadciąga „bóg wojny” 
— artyleria. Za nia na Plac De 
filad wjeżdżają czołgi i rakie­
ty. Na czele artylerzystów w 
Polowym gaziku płk. dvpl. 
Zygmunt Orłowski, były żoł- 

, nierz 2 Armii WP. W kolum­
nie trójkowej cicho suną teraz 
nrzeciwpancerne pociski kiero 
wane. najnowsza broń, charak 
teryzujaca sie ogromna sk”te-

Zmarł F. Arno
W wieku 57 lat. zmarł w War­

szawie znany artysta polskich 
scen operowych tenor Franciszek 
Arno, wieloletni solista państwo­
wych oper: w Bytomiu. Pozna­
niu. Wrocławiu i Warszawie.

W swojej wieloletniej karierze 
stworzył on wiele niezapomnia­
nych kreacji m. in. Jontka w 
„Halce" Otella. Rudolfa w „Cy- 
canerii”. Pinkertona w „Madame 
Butterfly”.

Franciszek Arno odznaczony 
był Krzyżem Kawalerskim Orde- 
ru Odrodzenia Polski. (PAP) 

ły ten wysiłek. Jednakże pro­
ces ten od samego początku 
komplikowało zorganizowane 
dążenie różnych prawicowo- 
oportunistycznych i wręcz an­
tysocjalistycznych sił, które u- 
siłowały nadużyć powstałej 
swobodniejszej przestrzeni do 
oczerniania naszej socjalistycz­
nej drogi, do propagowania 
drobnomieszczańskich i anar­
chistycznych wyobrażeń o so­
cjalizmie.

Nasze kierownictwo, pod na­
ciskiem sił prawicowych I an­
tysocjalistycznych oraz w wy­
niku sprzeczności w swym ło­
nie nie wzięło w sposób wy­
starczająco odpowiedzialny 
pod uwagę wyników wielu spot 
kań i narad z bratnimi par­
tiami, zaś w niektórych sytu­
acjach zajęło stanowisko, któ­
re nie odpowiadało klasowym I 
międzynarodowym interesom 
ani naszej partii i społeczeń­
stwa, ani obozu socjalistyczne­
go jako całości.

Po wielu ciężkich doświad­
czeniach i zmaganiach wew­
nętrznych, Komitet Centralny 
yraszej partii postanowił w 
kwietniu tego roku w sposób 
świadomy i konsekwentny roz­
wiązać kryzysową sytuację w 
partii i społeczeństwie, poszu­
kiwać realnych dróg stabiliza­
cji politycznej i gospodarczej 
w naszym państwie oraz dróg 
pełnego odrodzenia braterskich 
i przyjacielskich stosunków z 
ZSRR, Polską i pozostałymi 
krajami socjalistycznymi. Krót 
ki okres od kwietnia br. przy­
niósł nam na obranej drodze 
wiele dobrych wyników.

W pełni deklarujemy swe po 
parcie dla wyników narady 
bratysławskiej, osiągniętych 
przez bratnie partie przed ro­
kiem, jak również dla wszyst­
kich wniosków moskiewskiej 
narady partii komunistycznych 
i robotniczych z czerwca br. o- 
raz uważamy, je za trwały

cznością ognia, osiąganą w 
zmiennych warunkach tereno­
wych i atmosferycznych. Poci­
ski te zdolne są przebić pan­
cerz każdego współczesnego 
czołgu. '

Potęgę artylerii wzmacnia­
ją różnego typu rakiety — * 
tym przeciwlotnicze — i prze* 
c-iwpancerne pociski rakieto­
we.

Ogłuszający ryk silników i 
błękitny dym spalin zwiastu­
ją nadejście „pięści uderzenio 
wej” naszej armii- Broń pan­
cerna odgrywa ogromną, czę­
sto decydującą rolę we współ 
czesnych operacjach bojo­
wych. Dlatego nasycenie na­
szych wojsk najnowocześniej­
szym sprzętem pancernym 
jest coraz większe.

Na plac wtaczają się teraz 
smukłe kadłuby rakiet, chlu­
by i symbolu nowoczesności 
naszej armii. Defiluje najno­
wocześniejsza broń jaką dy­
sponują obecnie wszystkie ar­
mie świata. Rakiety przeciw­
lotnicze chronią niebo nad 
Polską. Pociski ziemia — po* 
wietrze, z których każdy za­
stępuje co do skuteczności o- 
gnia 800 pocisków artyleryj­
skich.

Teraz na wyrzutniach rakic 
towych pojawiają się na pla­
cu rakiety dziwnego kształtu. 
Wyposażone w małe skrzydła 
przypominają małe samoloty. 
To rakiety klasy ziemia — wo 
da, przeznaczone do zwalcza­
nia okrętów przeciwnika.

Defilada wojskowa dobiega 
końca. Cichnie łoskot ciężkich 
maszyn, wiatr szybko rozwie­
wa obłoki spalin. Defiladę za­
myka kolumna żołnierzy na 
motocyklach- Oklaski i okrzy­
ki żegnają oddziały.

Z kolei na Plac Defilad 
wkroczyły kolumny sportow­
ców. Relację z tej części par« 
dy drukujemy w rubryce spor 
towej na str. 5. (PAP)



Książki naszego 25-lecia Po II Plenum KC PZPR

Które z książek naszego 
zo-lecia wejuą na kwa- 
.e ao tradycji literatury 

narodowej? Na to pytanie oa- 
powie dopiero przyszłość. Za­
nim jednak historia, jak pisał 
Norwid „korektorka wieczna", 
wj powie swoją opinię, spróbu­
ję wymienić te Książki, które 
zostały mi najbardziej w pa­
mięci. Oczywista, jest to wy­
bór indywidualny. Chciaibym, 
by czytelnicy potraktowali go 
jako propozycję do własnych 
przemyśleń; Spotkanie z lite­
raturą — to zawsze bardzo o- 
sobista przygoda!

A więc najpierw książki, 
które ukazały wiele prawdy o 
okrutnych doświadczeniach os 
tatniej -wojny, okupacji hitle­
rowskich, obozach koncentra­
cyjnych. Wspominam serdecz­
nie książki Wojciecha Zukro- 
wskiego. jak opowiadania «„Z 
kraju milczenia” i powieść 
„Dni klęski”, które utrwaliły 
w sposób żywy nasz wrzesień 
1939 roku, bohaterstwo i nie­
dole polskiego żołnierza. Lubię 
prozę Żukrowskiego. Jest jas­
na, mocno obsadzona w trady­
cjach dobrej polszczyzny. Pi­
sarz ten zawsze w sposób pla­
styczny ukazuje człowieka, kraj 
obraz, całą urodę świata. I 
śmiało podejmuje trudne pro­
blemy ideowo-moralne. Świad­
czy o tym i jego ostatnia, ob­
szerna. dwutomowa powieść 
„Kamienne tablice”. Rozchwy- 
tali ją szybko czytelnicy, obe­
cnie ma się ukazać nowe wy­
danie tej pasjonującej opowie­
ści. O latach zaś okupacji, o 
jej dniu codziennym, wiele re­
alistycznych obserwacji zapi­
sał Stanisław Łukasiewicz w 
książce właśnie pt. „Okupa­
cja”.

Najbardziej wstrząsające o- 
brazy z życia obozów koncen­
tracyjnych dał Tadeusz Boro­
wski w cyklu opowiadań „Po­
żegnanie z Marią”. Ten przed­
wcześnie zmarły pisarz ukazał 
zbrodniczy mechanizm obozów

Nowe uniwersytety 
powstają w ZSRR

koncentracyjnych, gdzie hitle­
rowscy oprawcy chcieli odczło 
wieczyć więźniów, doprowa­
dzić ich — przez głód, wyni­
szczającą pracę i znęcanie — 
do tego, aby człowiek stawał 
się cziowiekowi wilkiem. Głę­
boki dokument tych czasów zo 
stawiła Zofia Nałkowska w 
niewielkiej książeczce pt. „Me 
daliony”. Znakomita pisarka 
była członkiem Międzynarodo­
wej Komisji Badania Zbrodni 
Hitlerowskich. Z rozmów pro­
wadzonych z ludźmi, którzy o- 
calcli (często okaleczeni i cho­
rzy) z tych okrutnych lat, wy­
snuła krótkie, ale jakże przej­
mujące opowiadania. „Ludzie 
ludziom zgotowali ten los" — 
pisze autorka ze zdziwieniem, 
w którym kryje się najgłębszy 
protest moralny przeciwko o- 
krucieństwu 1 zbrodni.

Wojna, okupacja, walki par­
tyzanckie — to temat, który 
stale wraca w naszej literatu­
rze. O Powstaniu Warszaw­
skim, o tragedii polskiej mło­
dzieży mamy interesującą, ob­
szerną i żywo napisaną po­
wieść Romana Bratnego — 
„Kolumbowie rocznik 20”.

Powstało wiele książek o 
walkach partyzanckich. Wy­
szły one. jak np. „Barwy wal­
ki” Mieczysława Moczara lub 
„Idą partyzanci” Mariana Ja- 
nica spod pióra pisarzy nie za 
wodowych, ale autentyczna 
prawda w nich zawarta prze­
mawia żywo do czytelników. 
Wspomnijmy jeszcze tylko — 
bo artykuł zmusza do nadmier 
nych skrótów — cenną książ­
kę wspomnieniową Jerzego Pu 
tramenta „Pół wieku (tom II 
dotyczy lat wojny).

Jakie książki o nowym ży­
ciu w Polsce Ludowej utrwali­
ły się w mojej pamięci? Przy­
znam się. że tu nie mam zbyt 
wielu utworów do wymienie­
nia. Nasza literatura nie dała 
jeszcze pełnego obrazu przeo­
brażeń społecznych i moral­
nych. Jakie zachodziły I zacho 

>dzą w naszej socjalistycznej e- 
poce. Wspomnę więc tylko nie­
które pozycje, które żywiej pa 
mięłam, jak np. „Jaworowy 
dom” Wilhelma Macha,. „Na 
wsi wesele” Marii Dąbrow-

szech. Autor zebrał tu wiele 
wnikliwych obserwacji z życia 
szczególnie Watykanu. Szcze­
rze podziwiam również książki 
Zenona Kosidowskiego, m. in. 
„Opowieści biblijne”. Autor z 
punktu widzenia nowoczesnej 
nauki oświetla stare mity bi­
blijne. Czyta się tę książkę jak 
najbardziej interesującą po­
wieść.

A dramat? Tu pierwszeń­
stwo przyznałbym sztuce Leo­
na Kruczkowskiego pt. „Niem 
cy”, gdzie autor rozważa pro­
blem, czemu nawet wybitni in 
telektualiści, niechętni ideolo­
gii hitlerowskiej, nie przeciw­
stawili się czynnie okrucień­
stwom faszyzmu. Z nowszych 
utworów wymienię przede 
wszystkim dramat wybitnego 
młodego poety. Ernesta Brylla 
— „Rzecz listopadowa”, utwór 
mówiący nieraz gorzkie praw­
dy o naszej współczesności, u- 
twór bardzo polski, wyrosły z 
serdecznej, patriotycznej tro­
ski. Mógłby autor tej sztuki 
powtórzyć słowa wielkiego ro­
mantyka, Juliusza Słowackie­
go: ...sercem gryzę”.

A teraz tomiki poezji nasze­
go 25-lecla. Tu najpierw wy­
mienię „Nadzieję” Władysła­
wa Broniewskiego, poety, któ­
ry miał prawo, jak nikt ze 
współczesnych poetów pol­
skich. napisać:
1 jestem w Polsce, i ramię w 

ramię 
idę z moim narodem...

Dalej dwa wczesne tomiki 
Tadeusza Różewicza „Pięć po­
ematów”, „Czerwona rękawi­
czka” zawierająca przejmują­
ce wiersze poety, który we 
wczesnej młodości przeżył o- 
krucieństwo wojny („Mam lat 
24, ocalałem prowadzony na 
rzeź..."). I tomiki Konstantego 
Ildefonsa Gałczyńskiego, szcze 
gólnie jego poemat „Niobe”. 
Mam tych poetyckich miłości 
wiele, ale ich wymienianie po 
szerzyłoby znacznie artykuł.

Miliony lumenów
Z grubsza biorąc, każda ża 

rówka składa się z balo­
nika szklanego, trzonka 

(oprawki), elektrody i skrętki. 
Wystarczy te elementy połą­
czyć i całość gotowa. Wyrecy­
towawszy taki „przepis” trze­
ba się od razu zastrzec, że pro 
ste to jednak takie nie jest. 
Nie każdy np. wie, że szklany 
balonik musi być przed mon­
tażem starannie umyty, a trzo 
nek — chemicznie odtłuszczo­
ny. że rodzaj skrętki decyduje
o sile światła itp.

DLA MIESZKAŃ 
I SAMOCHODÓW

W Związku Radzieckim w bm. 
zakończone zostało przyjmowanie 
noweli studentów do szkół uni­
wersyteckich Ozółem we wrześ­
niu hr. 900 tvs. nowvch słuchacZv 
przekroczv prosi szkół wytszvcb. 
Największe zainteresowanie mło- 
dzleły wvkazałv kierunki stu­
diów: zo*nodarczv eiektrotech- 
nieznv technlczno-matematyczny 
I budowv maszyn.

W Kralu Rad istnieją 4’ uniwer 
sytety lecz leszcze nie zaspokaja 
Ja w oełni notrzeh kraju wobec 
dynamicznego rozwoiu ooszczegól 
nrch renublik I okręgów autono­
micznych Celem przvstosowania 
uniwersytetów do potrzeb da-
nyrh postanowiono oa
nowego reku utworzy/1
nowe wvdrialv ściele związane x 
właściwościami nrnrf ukc vjnymi i 
potrzebami reeion«!nvmi.

Poza tvm powołano fln 4
nowe uniwersvtetw w Kujbysze- 
wie nad Wolea w tTomłu na Ri=> 
łorusi w Ordłonikidze na tRMnoc 
nvm Kaukazie oraz w Kraano.iar- 
nkn na Svberii. W 1970 roku pow­
stanie leszcze jeden uniwersytet 
a mianowicie w Jarosławiu w Ro- 
svi<kiei Renublice Rad

Ocółem w ZSRR nauki Dobiera­
ło w br. 43 miliona młodzież w 
787 wyższych zakładach nauko­
wych. (hi

sklej utwory zawierające
ciekawe obserwacje z nowego 
życia wsi polskiej. Z później­
szych zaś wymienię wybitną 
powieść Juliana Kawalca — 
..Tańczący jastrząb”. Ta bar­
dzo Interesująca opowieść z po 
graniczą życia wiejskiego i 
miejskiego ukazuje skompliko­
wane przeobrażenia moralne
zachodzące świadomości
ludzkiej. Jeszcze czekamy na 
dzieła, które dadzą szeroki i 
pogłębiony obraz naszvch cza­
sów. Tak jak ongiś o swojej e- 
ooce pisali Prus w „Lalce”, 
Reymont w „Chłopach” lub Że 
romski w ..Ludziach bezdom­
nych” i ..Przedwiośniu”.

Silniej niż powieści doty­
czące naszego 25-lecia pamię­
tam książki, które reprezentu­
ją odmienny gatunek prnzy, 
lak np. „Spiżowa Brama” Ta­
deusza Brezy. To jakbv pa­
miętnik autora z czasów jego 
kilkuletniego pobytu we Wło-

P rzypomniałem tylko część 
* książek, które, jak sądzę, 

należą do najcenniejszych zja­
wisk literatury naszego 25-le- 
cia. Ale nawet w najkrótszym 
artykule wspomnieć trzeba o- 
sobno Jarosława Iwaszkiewi­
cza, najbardziej wszechstron­
nego pisarza naszych czasów 
— poetę, prozaika, dramatur­
ga, eseistę, autora m.- In. epi­
ckiej powieści „Sława I chwa­
ła”. Gdybym zaś miał jeszcze 
wymienić książkę, która, choć 
nie należy do literatury pięk­
nej w ścisłym tego słowa zna­
czeniu, a jednak jest książka 
ważną i świetnie napisaną, to 
wymieniłbym dzieło najwvbit 
niejszego polskiego socjologa, 
Józefa Chałasińskiego — „Kul 
tura i naród”. Znakomity uczo 
ny ukazuje tu m. In., jak 
kształtuje się nowa świado­
mość narodu epoki socjalizmu. 
Żyjemy przecież w czasach, 
kiedy po raz pierwszy w na­
szych dziejach możemy posta­
wić znak równania między sło 
wami lud i naród.

Jesteśmy w Pilskiej Fabryce 
Żarówek LUMEN, z której wy 
robami stykamy się na co dzień 
i nieraz narzekamy, chociaż co 
raz rzadziej. Stad wychodzi co 
roku bez mała 70 min żarówek, 
300 min skrętek (także dla In­
nych fabryk), 370 min trzon­
ków, maszyny dla przemysłu 
lampowego wartości co naj­
mniej 30 min zł i sporo innych 
artykułów ubocznych. A za 
tern. LUMEN ma niemały 
wpływ na opinie publiczną o 
żarówkach krajowych.

Biorąc pod uwagę, że jest to 
rabrvka z zaledwie 10-letnią tra 
dvclą | że powstała od pod­
staw w adaptowanych bara­
kach — obecny poziom produk 
cii oraz iakości wyrobów, na­
leży uważać za bardzo dobry.

Być może hrak młodej zało­
dze większej praktyki, nie 
brak za to entuzjazmu do robo 
tv i doskonalenia produkcji, 
choć i przeciwności liczne nie 
ścielą droi?i różami. Wpraw­
dzie jest plan rozbudowy za­
kładu. jednakże tutejszy 
^ktyw trania inne jeszcze spra 
wy: — notrzeba przyspieszenia 
modernizacii, likwidacji wąs­
kich nrzekrolów produkcyj­
nych czy zagospodarowania re 
zerw.

Nieco prostsza jest sprawa 
produkcji elektrod, którą moż 
na zwiększyć w tych samych 
warunkach o dalsze 70 min 
sztuk, nastąpi zakup kilku spa 
warek gazowych. Jeżeli jednak 
LUMEN chce dostarczyć na ry 
nek więcej żarówek samocho­
dowych musi dość zasadniczo 
zmodernizować swój park ma 
S7.yn tego wydziału.

Charakterystyczne, że propo 
zycje te nie przewidują inwe­
stycji budowlanych, a o to cho 
dziło w uchwale II Plenum. 
Nim bowiem znacznie się bu­
dować, trzeba wykorzystać to, 
co się już posiada.

Gospodarskim zamierzeniom 
Iddżi z LUMENU przyszła z po 
mocą uchwała II Plenum KC 
PZPR, która zaleciła dyskusję 
nad planem 1970 roku i pro­
jektem planu na nową pięcio­
latkę. połączoną z przeglądem 
wskaźników wykorzystania 
zdolności produkcyjnych, mo­
żliwości podniesienia poziomu 
technicznego wyrobów oraz 
szvbszej realizacji inwestycji 
Wkrótce też przystąpiono do 
oracy. a wnioski zebrane ra­
zem stworzvłv bopatv nrogram 
Hkwidacji różnego rodzaju re­
zerw.

WIĘCEJ I LEPIEJ?

A przedsięwzięcia LUMENU 
nie ograniczyły się tylko do za 
gospodarowania niewykorzy­
stanych możliwości produkcyj 
nych. Pomyślano również, co 
zrobić, by zwiększyć produkcję 
do rozmiarów zakładanych w 
planie na 1970 rok i później — 
w nowej 5-latce. Nacisk poło­
żono przede wszystkim na dość 
radykalne kroki modernizacyj­
ne. zwłaszcza czynności praco- 
chłonych.

Na pierwszy ogień pójdzie 
mycie baloników szklanych- 
Postanowiono czynności te 
zautomatyzować. W fabrycz­
nym Zakładzie Budowy Ma­
szyn Lampowych powstaje już 
prototyp takiego automatu. 
Jest nadzieja, że jeszcze w 
tym roku odbędzie on pomy­
ślne próby i wejdzie do eksplo 
atacji, gwarantując idealną 
czystość 15 tysiącom szkla­
nych baloników na godzinę. 
Druga myjka, którą zamierza 
się wstawić w fabryce powin 
na rozwiązać w sposób zasad 
niczy problem mycia, a jedno 
cześnie zwolnić rece ludzkie 
od roboty mało wydajnej i nie 
kwalifikowanej.

Z kolei produkcja trzonków 
łączy się z problemem za- 
onatrzenia w kosztowny suro 
wiec mosiężny. O tym nie ma 
co marzyć więc zastąpiono go 
swego czasu materiałem ocyn 
kowanvm Ma to jednak spo­
ro wad. Rada w radę przystą 
piono do prób zastosowania 
aluminium. Jeśli próby wy-

Pocztówka 25-lecia

W grodzie.

A l 0 C Z TWA RDECKI

^SSaatM
LI.STY DO NIEMIECKIEGO PRZYJACIELA

Jedliśmy w Niemczech masło, i to dużo; gdy 
zobaczyłem jednak, jak sie w Polsce smaruje chleb 
masłem, oczy wyszły mi z orbit. Takie marnotrawstwo — 
mvślałem. Również takich ilości mięsa i kiełbasy jak 
w Polsce nie zjada sie w Niemczech na jednym „posie­
dzeniu”. Zaskoczvłn mnie to wszystko. To zaskoczenie 
zamieniło sie później w dwudziestokilogramowy przyrost 
mej wagi. Przydałaby się teraz dla odmiany kuchnia 
niemiecka.

Po śniadaniu chwyciłem rower i pojechałem rozejrzeć 
si** po okolicy. Równina, równina, jak sięgnąć wzrokiem 
tylko równina — raj dla rowerzystów. Ten entuzjazm 
przeszedł mi z czasem, jazda wydawała mi się okropnie 
nużącą w monotonnym krajobrazie zatęskniłem za na­
szym pofałdowanym terenem v Nadrenii: tam byłv lasy, 
p w nich podjazdy. serpentvnv... Znalazłem sie nad po­
bliskim jeziorem. pieknvm lecz nie zagospodarowanym. 
TT nas w Nadrenii każdy metr nad wodą został wyko­
rzystany: przystanie, otwarte i kryte pływalnie, korty 
tenisowe... W Rogoźnie nawet jeden iedvnv kort zlikwi­
dowano. Krótkn można bvło to wszystko określić — uro­
czo I dziko. Mój rower stanowił niemała rewelację, jak 
na tamte czasy. Miał piękny niebieski lakier i wyglą­
dał w porównaniu ze starymi przedwojennymi rowe-
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prof. dr .TAN ZYGMUNT 
JAKUBOWSKI

Stwierdzono na przykład, że 
w Wydziale Żarówek Główne­
go Szeregu (mowa o zwyczaj­
nych żarówkach domowych) 
trzeba wymienić stare zespoły 
orodukcyjne na nowe, wysoko 
wydajne i będzie można wów­
czas zwiększyć produkcje z 67,7 
min na 71.5 min żarówek. Na­
tomiast wzrost produkcji skrę 
tek zależny j«st wyłącznie od 
poszerzenia parku maszyn.

remi, jeżdżącymi po Rogoźnie, niezwykle atrakcyjnie. 
Był przedmiotem mej dumy, dzięki niemu stałem sie 
wkrótce popularny w okolicy. Każdy chłopak chciał
na nim pojeździć.

Minęło pięć pierwszych dni 
atmosfera w domu stawała 
m a obchodziła sie ze mną 
nigdy nie narzucała mi swej

pobytu w Rogoźnie, 
się coraz lepsza. M a- 
nad wyraz taktownie, 
woli, zawsze potrafiła

we właściwym czasie usunąć sie z drogi. Ja natomiast 
starałem się wypvtvwać ją o wszystko, co mnie do 
pł^hi nurtowało. Miedzy Innymi długi czas nie dawał 
mi spokoju obraz wiszący na ścianie. Była to duża foto­
grafia jakiegoś mężczyzny: a może to mój ojciec? 
Bowiem lego postać interesowała mnie naiwiecej. Co to 
bvł za człowiek’ Jak wvgladał? Czy Niemcy rzeczywiście 
go zamordowali? Ale zdjęcie na ścianie nie przedstawiało 
ojca lecz mego k”zvna. którego losv w dużvm stopniu 
związały sie z moimi. To on, wróciwszy w 1947 roku do 
kraju, powiedział mej matce, żeby szukała mnie pod 
nazwiskiem Hartmann a nie Twardecki. I to bvł pierw­
szy ślad. Teraz służył w wojsku i mimo prośby mamy 
nie otrzymał urlopu, żeby móc spotkać sie ze mną. A 
miałem przecież zostać w Polsce tylko kilka tvgodni. 
Jego dowódca motywował swą decyzje niesubordynacją 
kuzyna — wrócił podobno kiedvś za późno do koszar.

Mama robiła wszystko, żeby zaspokoić mą ciekawość. 
Opowiadała o wrześniu 1939 roku: o szarży polskich uła­
nów na hiemieckie czołgi, o złym zaopatrzeniu armii pol­
skiej, o bestialstwie wkraczających Niemców. Słuchałem 
tcco jak baśni, nie chciałem uwierzyć w to, że niemieccy 
oficerowie mordowali w zwyrodniały sposób kobiety 
i dzieci, zabijali mężczyzn, pastwiąc się szczególnie nad 
inteligencją polską. Najbardziej wstrząsnęły mną opo­
wieści o łapankach nocą. Z przejmującym dreszczem wy­
obrażałem sobie grozę tamtych nocy: z kilku samocho­
dów, zamykających szczelnie wyloty ulic, wysypują się 
uzbrojeni po zęby esesmani lub wojsko.
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z Piły
padną dobrze, fabryka będzie 
musiała dokonać zmian w o- 
przyrządowaniu pras i innych 
urządzeń. Tego dokona się 
także własnymi środkami.

SIŁA W ZAŁODZE
Żeby jednak wszystko w fa 

bryce funkcjonowało harmo­
nijnie. trzeba polikwidować 
tzw. wąskie gardła (nazywa­
ją to także przekrojami), wy­
równać zdolności wytwórcze 
do wspólnej linii produkcyjne 
go frontu- A zatem, nie obej­
dzie się w LUMENIE m. in. 
bez przyspieszenia niektórych 
inwestycji.

Przytoczyliśmy tylko niektó 
re, przykładowe przedsięwzię 
cia zaprogramowane po II 
Plenum KC w dziedzinie pro 
dukcji. Towarzyszą im ambit 
ne plany w dziedzinie popra­
wy jakości i nowoczesności go 
towych wyrobów, w oparciu o 
lepszą i nowocześniejszą tech 
nologię.

Chcielibyśmy tu jednakże 
zwrócić uwagę jeszcze na 
inny aspekt nowego stylu ro­
boty w PFŻ. Wszystko o czyrri 
tu mowa była, powstało w wy 
niku współpracy kadry tech­
nicznej z załogą. Do dyskusji 
nad koncepcjami realizacji u- 
chwał partii wciągnięto na na 
radach produkcyjnych szero­
kie rzesze robotników. Pyta­
no ich o rezerwy, o sposoby 
lepszego wykorzystania posia­
danego potencjału produkcyj­
nego. Wniosków było wiele 
tym cenniejszych, że pochodzą 
cych wprost z warsztatów.

Zakładową dyskusję, pow- 
szechne zaangażowanie w 
tworzenie programu pil­
nych zadań wsparto ro­
botą uświadamiającą. Wy­
stawione na widok publiczny 
plansze i wykresy przedsta­
wiały wskaźniki i parametry 
produkcji oraz wyrobów LU­
MENU na tle innych, lepszycłi 
od PFŻ zakładów zagranicz­
nych. Zestawienia te nieraz 
skłaniały pracowników do 
wniosku: można pracować le­
piej, trzeba pracować lepiej, a 
to w dużej mierze zależy od 
tego, jak sami sobie robotę u- 
stawimy. ,

ZBIGNIEW MIKA ’

yłem w tym mieście 
f) przed 23 laty. Zdawało 

mi się wtedy, że na sta­
le osiadł tu Aryman — bóg 
ciemności i zniszczenia. Miasto 
straszyło kikutami wypalo­
nych domów. Wieczorami lu­
dzie przemykali po pustych u- 
licach z obawą patrząc na gru 
zy. Dopiero rano spieszący do 
uruchamianych zakładów pra­
cy byli dowodem życia mia­
sta. Wielu wtedy było wątpią 
cych czy cała ofiarność pionie 
rów, bo tak wtedy nazywało 
się ludzi przyjeżdżających do 
Szczecina, przyniesie rezulta­
ty.

Jestem znowu w Szczecinie. 
Z dojeżdżającego do stacji po­
ciągu widać tysiące kranów i 
dźwigów portowych, dymiące 
kominy fabryk. Zaraz po wyj­
ściu radośnie witają przyby­
sza obsadzone pięknymi kwia­
tami Wały Chrobrego. Odbu­
dowane dwa skrzydła zamku
Bogusława Szczecińskiego
przerzuca pomost pomiędzy 
polskim Szczecinem XVI wie­
ku. 2 Szczecinem naszych cza­
sów.

Skończył się już bezpowrot­
nie „dziki zachód". Miasto w 
dalszym ciągu przyciąga tysią 
ce ludzi rządnych wrażeń. Sq 
to tym razem turyści, dla któ 
rych Szczecin jest niewątpli­
wie atrakcyjną miejscowością. 
1 to nie tylko dla krajowych, 
ale i zagranicznych. Na przej­
ściu granicznym w Kołbasko­
wie w sobotę i w niedzielę o- 
koło 3 000 zagranicznych gości 
„wali" do naszego kraju. Wiek 
szość w celach turystycznych. 
Są jednak i tacy, którzy przy­
jeżdżają z konkretnym celem 
— pobawić się? bo u nas ta­
nio. w dniach przypływu 
turystów nasze straże paszpor 
towe i celne dwoją się i troją, 
by jak najszybciej załatwić go 
ści.

Bogusława
Ale nie turystyką Szczecin 

stoi. To przecież poważne cen­
trum naszego życia gospodar­
czego dużych zakładów pracy; 
W czasie mego pobytu w Sto­
czni im.&W arskiego odbyła się 
uroczystość oddania do eksplo 
atacji 178 jednostki wyprodu­
kowanej przez stocznię. Był to 
27-tysięcznik przeznaczony dla 
armatora meksykańskiego. 
„Maja” — bo taką nazwę o- 
trzymał statek liczący sobie 
133 metry długości i 17 szero­
kości należy do najbardziej lu 
ksusowych statków tego typu, 
zaopatrzonych w najnowsze u- 
rządzenia. Pięknie wyglądała 
„Maja” w gali flagowej na tle 
błękitnego nieba.

Kierownik organizacyjny 
stoczni inż. budowy okrętów 
Henryk Ślązak chętnie opowia 
dał, jak to przed 20 laty przy 
budowie pierwszego małego 
statku w stoczni pracował 1 
inżynier „samochodziarz” oraz 
5 techników. Dzisiaj pracami 
kieruje 250 inżynierów i 700 
techników, a stocznia Zatrud­
nia 10 000 ludzi. Eksportuje 
statki do 10 krajów. Niedawno 
położono stępkę pod 32-tysięcz 
nik. A ambicje młodych stocz­
niowców, bo większość to uro­
dzeni już w Szczecinie, są wiel 
kie. Pragną nie tylko zająć I 
miejsce w przemyśle stocznio­
wym Polski, lecz rótanież god 
nie współzawodniczyć z naj­
większymi stoczniami świata. 
Kierunek 2 milionowa tona! 
Powodzenia.

„Maja" wychodziła na Za­
lew. Zapadała noc. Z dala na 
niebie widać było odblaski pie 
ców Huty Szczecin. Jakby sa­
lut rakietowy pięknego 3M-ty 
sięcznego miasta na cześć 25- 
lecia Ojczyzny.
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Przemiany wielkich miast
Drezdeński dziennik par­

tyjny — „Saechsiscne 
Zettung", w każdy pią­

tek dostarcza czytelnikom spe­
cjalny, 8-stronnicowy dodatek. 
Bcgaty w treść, ma zapewnić 
lekturę na dwa wolne od pra­
cy dni tygodnia. W piątek 4 
lipca dodatek ukazał się w spe 
cjalnej szacie. Wypełniały go 
artykuły na temat nowego pla 
nu perspektywicznego rozwoju 
miasta do 1980 roku.

Zapoczątkowano w ten spo­
sób ogólną dyskusję nad przy­
szłym kształtem miasta nad La 
bą. Nie chodzi w tym przy pad 
ku o odpowiedź na pytanie: co 
budować? To ustalono wcześ­
niej, bowiem odbudowa i mo­
dernizacja miasta trwa od sze 
regu lat. Obecnie, w związku z 
koniecznością rozbudowy sze­
regu ośrodków naukowo-ba­
dawczych, zapewnienia miastu 
centrum nowoczesnego i w peł 
ni funkcjonalnego oraz wobec 
podjętej decyzji o rozwoju 
wielu dziedzin przemysłu, zmie 
niono nieco poprzednie założę 
nia. Podporządkowano plan 
wytycznym, zgodnym z nową 
polityką ekonomiczną, obowią­
zującą od niedawna w całej 
NRD. Inicjatorzy dyskusji o- 
czekują od mieszkańców Drez­
na przede wszystkim odpowie­
dzi na pytanie: kiedy I jakimi 
środkami budować szybciej, ta 
niej i z lepszymi efektami?

Przede wszystkim uzbraja 
się centrum w nowo­
czesne hotele, głównie z 
myślą o turystach zagranicz­
nych. Kilka tzw. interhoteli od 
dano już do użytku, a jeden z 
największych — „Newa” znaj­
duje się w budowie. W odpo­
wiednich proporcjach architek 
tonicznych do całości projektu

Pływająca 
elektrownia

W syberyjskim mieście Tu- 
men zbudowano pierwszą w 
ZSRR pływającą elektrownię 
o mocy 20 tys. KW. Elektrow­
nia moż^ pracować w najsu- 
row^^l^^arunkach. klima- 
tyczflBB^orpus, długości 75 
metrów^rykonany jest ze sta­
li. Wzdłuż burt kadłuba u- 
mieszczone są rury z krążącą 
wodą, co uniemożliwia utknię­
cie statku-elektrowni w lo­
dach. W ładowni znajdują się 
dwie turbiny gazowe, do któ­
rych ciekłe paliwo dostarcza się 
z brzegu. Pływającą elektrow­
nię obsługuje tylko 26 osób. 
Liczne procesy są tam zauto­
matyzowane.

Pływające elektrownie prze 
znaczone są dla rejonów pół­
nocnych — portów, kopalń, za 
kładów przemysłowych — poło 
żonych z dala od źródeł ener­
gii. (PAP) 

300 izb ponad plan
Budownictwo w I półroczu

i przyszłego kształtu centrum 
miasta stanie na głównych o- 
siach kilka wieżowców o wy­
sokości od 70 do 100 m. Będą 
to nie tylko budynki użytecz­
ności publicznej, lecz także 
mieszkalne. Samych bowiem 
nowych mieszkań zamierza się 
w centrum Drezna oddać do 
użytku około 9000, obok wie­
lu już istniejących, zaprojekto 
wanych nowocześnie.

Przy centralnej ulicy Thael- 
manna wybudowano Pałac Kul 
tury z kilkoma tysiącami 
miejsc w sali imprezowej. Je­
go przekazanie społeczeństwu 
nastąpi w dniu święta XX-le- 
cia NRD. Ale podobnych o- 
biektów będzie w mieście wię 
cej. Między Innymi w pobliżu 
placu Fuczika ma stanąć hala 
kongresowa, zarazem pałac 
sportowy z 8000 miejsc. W ca­
łym kompleksie zabudowy, na 
wschodnim krańcu przyszłego 
centrum, zaprojektowano ośro 
dek badawczy dla kombinatu 
maszyn cyfrowych „Robo­

li sąsiadów za Odrą (3)

tron”, zatrudniającego Już dzi 
siaj 40 000 robotników w 
trzech ośrodkach wytwarza­
nia: Dreźnie, Riesa i Radeber- 
gu. W ogóle przewidziano w 
planie drezdeńskim rozwój ga 
łęzi przemysłu tradycyjnych 
dla tego rejonu republiki, a 
więc elektrotechnicznego, prze 
kształcanego obecnie w elek­
troniczny, maszynowego, pre- 
cyzyjno-optycznego (aparaty 
fotograficzne) i anaratury kon 
trolno-pomiarowej.

Dla zobrazowania ogromu za 
łożeń i zadań wystarczy stwier 
dzić, że w przyszłości w no­
wym centrum Drezna (2,4 
proc, całej powierzchni mia­
sta) ma mieszkać 12 proc, z 
ogólnej liczby mieszkańców i 
pracować 19 procent ogółu za­
trudnionych. W porównaniu z 
1963 rokiem ma przybyć oko­
ło 3 300 łóżek hotelowych, wie 
le tysięcy miejsc gastronomi­
cznych, tysiące metrów kwa­
dratowych powierzchni han­
dlowej. Przewiduje się, że w 
końcu lat 70, na 1000 miesz­
kańców przypadać będzie 270 
pojazdów mechanicznych. O 
wzroście roli Drezna, jako 
centrum turystycznego Szwaj­
carii Saksońsk;ej, świadczy to, 
że jeżeli w 1963 zanotowano tu 
taj 117 000 turystów, to w 
1967 już ponad milion.

Szeroko pomyślany rozwój 
miasta wymaga od gospodarzy 
przełamania szeregu trudno­
ści, zwłaszcza braku rąk do 
pracy, szczególnie w budowni 
ctwie. Już teraz brak w Dreż- 

nie około 5000 pracowników 
tylko w tej branży. Szuka Kię 
ich i szkoli wszelkimi sposoba 
mi. Absolwentów szkół pod­
stawowych nakłania się, by 
szli do techników budowla-’ 
nych, w instytucjach i urzę­
dach wyszukuje się kadry, któ 
re kiedyś pracowały w budów 
nictwle i z różnych powodów 
z niego wyszły, likwiduje się 
zbyteczne Instytucje, koncen­
truje mniejsze w zespolone Je 
dnostki, by pozyskać siły do 
nowych zadań. Drezno ma być 
w przyszłości także kombina­
tem budowlanym, przodują­
cym w NRD w zakresie metod 
produkcji, głównie maksymal­
nej mechanizacji. Mają tu po­
wstać fabryki domów, przygo 
towujące elementy składowe, 
łącznie z zespołami instalacyj­
nymi, oknami, drzwiami itp. 
W najbliższej już przyszłości 
budynek o 120 Jednostkach 
mieszkaniowych ma być sta­
wiany tylko 55 dni.

Wielkim placem budowla­
nym jest także centrum Ber­
lina. O szeroko zakrojonych tu 
pracach modernizacyjnych 
„Głos” pisał już wielokrotnie 
w podobnych koresponden­
cjach z NRD. Ale i z tego za­
głębia przetwarzania stolicy 
naszego zachodniego sąsiada 
na miasto na wskroś nowoczes 
ne warto podać kilka nowych 
szczegółów.

Centrum Berlina zajmuje ob 
szar 820 ha (2,1 proc, całej po­
wierzchni stolicy NRD). W wy 
niku budowy szeregu obiek­
tów, powierzchnia sieci han­
dlowej zwiększy się z 120 000 
na 254 000 m kw., gastronomia 
zyska dalszych 10 000 miejsc 
konsumpcyjnych, a więc po­
dwoi swój obecny stan posia­
dania, liczba miejsc w hote­
lach (łącznie z nowo wznoszo­
nym Już przy pl. Aleksandra) 
wyniesie pod koniec lat 70 — 
20 000 (dzisiaj — 3 200 łóżek). 
W przebudowanym centrum 
Berlina NRD mieszkać będzie 
już za kilka lat prawie 30 000 
więcej niż w tej chwili.

Wypada dodać, że w opra­
cowywaniu przyszłego oblicza 
stolicy NRD w 1985 roku u- 
czestniczyli nie tylko najwybit 
niejsi architekci i urbaniści re 
publiki. Wiele projektów wy­
stroju nowych budowli, 
wnętrz hoteli czy restauracji, 
pochodzi z warsztatów takich 
mistrzów — plastyków, jak: 
prof. W, Womacka, L. Schulz, 
D. Glaser-Lanemenn, A. Kurtz 
czy H. Wormer.

Patrząc na plany rozbudowy 
i modernizacji wielkich ośrod 
ków miejskich NRD można o- 
czywiście wyrażać własne zda 
nie na temat piękna czy archi 
tektonicznego kształtu wielu 
założeń i pojedynczych budów 
li. Ale we wszystkich planach 
i założeniach starano się po­
wiązać trzy elementy: nowo­
czesność brył, kompozycję ca­
łości i funkcjonalność zespo­
łów. A to jest bardzo ważne 
dla przyszłości.

EUGENIUSZ COFTA

Na froncie ideologicznej 
dywersji imperializmu

W Berlinie Zachodnim 
przy KurfUrstendamm 
69 wznosi się pięciopię­

trowy, półkolisty gmach z ja­
rzącymi się u góry wielkimi 
literami „RIAS”, co znaczy 
Radio in the American Se­
ktor. Jest to radiostacja, któ­
ra prócz propagandy nadaje 
instrukcje wywiadowczo-dy 
wersyjne. I tym się wyróżnia 
spośród wszystkich stacji pro 
pagandowych zorganizowa­
nych przeciwko ZSRR 1 kra­
jom socjalistycznym w Euro­
pie.

Pracuje w niej oprócz kilku 
set Amerykanów 650 Niem­
ców. Zachodnioberlińska 
RIAS posiada Jednak liczne 
stacje przekaźnikowe na tere­
nie NRF, z których jedna w 
Hofle nad granicą czechosło­
wacka odegrała szczególną ro 
lę w czasie ubiegłorocznych 
wydarzeń w Czechosłowacji.

Komu przysługuje 
dodatek za rozłąkę

Władysław C., który pod­
jął pracę w przedsiębior 
stwie montażowym, zo­

stał przez pracodawcę przenie 
siony do jednej, a z kolei do in 
nej miejscowości. Do kwiet­
nia ubr. otrzymywał on świad 
czenia przewidziane z tytułu 
czasowego przeniesienia. Od te 
go czasu jednak odmówiono 
mu tych świadczeń, ponieważ 
jego żona została również cza­
sowo przeniesiona do tej miej 
scowości. Małżonkowie otrzy 
mali tam wspólne pomieszcze­
nie mieszkalne, dostarczone 
i opłacane przez przedsiębior­
stwo montażowe.

Gdy w zakładowej komisji 
rozjemczej nie osiągnięto w 
tej sprawie jednomyślności, 
Władysław C. wniósł sprawę 
na drogę sądową. Sąd powiato 
wy ustalił, że małżonkowie nie 
są zameldowani na stałe w tej 
miejscowości, nie mają tam 
normalnego mieszkania i ko­
rzystają jedynie z kwatery 
służbowej bez pieca kuchen­
nego. Sad stanął na stanowis­
ku, że Władysławowi C. nadal 
orzyslugują świadczenia i zasą 
dził na jego rzecz odpowiednią 
kwotę. Przedsiębiorstwo wnio­
sło rewizję od tego wyroku.

Sąd Najwyższy do którego in 
stancja rewizyjna zwróciła się 
z pytaniem prawnym, podjął u- 
chwałę w tej sprawie. Uchwa­
ła stwierdza, że pracownik 
nie traci prawa do dodat 
ku za rozłąkę (przewidzianego 
w załączniku do układu zbioro 
wego pracy w budownictwie). 
gdv małżonek lego — również 
jako pracownik czasowo prze­

Początkowo RIAS przeznaczo 
na była dla ludności NRD, 
mniejszości niemieckiej w Cze 
chosłowacji oraz dla resztek 
Niemców w naszym kraju. W 
miarę rozwoju sytuacji mię­
dzynarodowej RIAS zwiększa 
ła i zmieniała swój zasięg od­
działywania.

W czasie zaburzeń skierowa 
nych przeciwko władzy ludo­
wej w NRD 17 czerwca 1953 
roku, RIAS odegrała niemałą 
rolę. Kierowała zdalnie de­
monstracjami i strajkiem. 
„New York Times” pisała 
wówczas: „Zaburzenia nie 
powstałyby nigdy, gdyby nie 
było audycji radiowych tej 
stacji* Od godz, 5 rano szły 
do wszystkich zakątków 
wschodnich Niemiec szczegó­
łowe plany powszechnego 
strajku”. Inne pismo „New 
York Herald Tribune” przy­
znało, że „RIAS w czasie 

niesiony — przebywa wraz z 
nim w miejscowości nie będą­
cej miejscem ich stałego za­
mieszkania.

SN przypomniał, że czaso­
wo przeniesionym jest taki pra 
cewnik, który był zatrudniony 
w miejscowości stałego za­
mieszkania (lub codziennie do­
jeżdżał z niej do pracy), a któ­
ry na skutek przeniesienia go 
do pracy na innym terenie u- 
tracił w zasadzie możność co­
dziennego powrotu do domu. 
Przysługują.mu: zwrot kosz­
tów podróży do nowego miej­
sca pracy, dodatek za rozłąkę 
źa każdy dzień, bezpłatna kwa 
tera lub ryczałt za nocleg, jed 
nodnfowe bezpłatne zwolnienie 
z pracy raz w miesiącu.

Sąd Najwyższy zwrócił uwa­
gę, że dodatek za rozłąkę nie 
jest przewidziany za rozłąkę z 
małżonkiem, ale z tym 
wszystkim, co łączy się z 
miejscem stałego zamieszkania. 
Świadczy o tym m. in. fakt, że 
dodatek ten przysługuje rów­
nież pracownikom nieżona­
tym lub rozwiedzionym. Każde 
go bowiem z miejscem stałego 
zamieszkania łączy pewna sfe 
ra udogodnień bytowych, a 
przeniesienie czasowo do innej 
miejscowości pociąga za sobą 
niedogodności i koszty (np. — 
trzeba zorganizować pieczę 
nad pozostawionym mieszka­
niem). Dodatek za rozłąkę 
jest więc ekwiwalentem za 
zwiększone koszty utrzymania 
związane z niemożnością co­
dziennego powrotu pracownika 
do domu. (PAP) 

zajść wschodnionlemleckich 
dawała nieocenione informa­
cje zbuntowanym”. Wybitny 
ekspert amerykański do 
spraw „wojny psychologicz­
nej” E. Taylor pisał w gaze­
cie „Reporter”: „Radio może 
w ciągu kilku godzin zamie­
nić miejscowe zaburzeni* w 
szerokie pożary socjalne i po­
lityczne. W 1953 roku zade­
monstrowała to RIAS".

Doświadczenia zdobyte w 
1953 roku wykorzystane zosta 
ły przez międzynarodową re­
akcję w 1956 roku na Wę- 
grzech i w tej kontrrewolucji 
RIAS wzięła czynny podburza 
jący udział. Na Jej falach pły 
nęły nie tylko wezwania do 
obalenia władzy ludowej na 
Węgrzech, lecz również in­
strukcje i dyrektywy kontrre 
wolucyjnej agentury* RIAS 
wzmocniona została przez pra 
cowników znających język wę 
gierski, czeski, słowacki i poi 
skl. Używany był już w spe­
cjalnych audycjach język ro­
syjski.

Od czasu Jak rząd NRD pod 
jął środki obronne granicy 
berlińskiej, stratedzy „psycho 
logicznej wojny” zaczęli nada 
wać większe znaczenie tej sta 
cji. Na czele jej stanął Robert 
Lochner uważany w USA za 
jednego z lepszych znawców 
spraw niemieckich. Z jego roz 
porządzenia zbudowano sta­
cje przekaźnikowe wzdłuż gra 
nicy NRD i Czechosłowacji, 
Do mikrofonu zapraszani są 
przebywający w zachodnim 
Berlinie czasowo lub stale a- 
merykańscy i niemieccy poli­
tycy, ekonomiści i publicy­
ści.

W ubiegłym roku w 
czasie sierpniowych wyda­
rzeń w Czechosłowacji 
RIAS rozwinęła gwałtowną 
kampanię antyradziecką i na- 
dawała instrukcje szyfrowe 
„przypadkowym turystom za­
granicznym” w Czechosłowa­
cji. Akcją tą kierował niejaki 
Herdt, który był jednym i ot 
ganizatorów puczu w 1953 ro­
ku w NRD. Ostatnio Herdt 
przeszedł kurs „psychologicz­
nego rozkładu nieprzyjaciela’’ 
w Wojskowej Akademii USA

RIAS przygotowuje się bar 
dzo dokładnie do dywersji 
psychologicznej podejmowa­
nej w związku z większymi 
wydarzeniami politycznymi w 
ZSRR i w krajach obozu so­
cjalistycznego.

Tak np* w czasie obrad kon 
ferencji moskiewskiej RIAS 
czyniła wszystko, aby wbrew 
faktom umniejszać znaczenie 
spotkania 75 partii wszystkich 
kontynentów. Najbliższym za 
daniem propagandy RIAS jest 
pomniejszanie dorobku eko­
nomicznego krajów obozu so­
cjalistycznego w ciągu ostat­
niego 25-lecia. W tej akcji 
współzawodniczą ze sobą 
RIAS i „Wolna Europa".

HENRYK BARAŃSKI

WI półroczu br. budowni­
ctwo nadal było najtrud­

niejszym odcinkiem w wielko­
polskiej gospodarce. Niedobór 
materiałów, ludzi i sprzętu, a 
szczególnie ręcznych narzędzi 
mechanicznych do robót wy­
kończeniowych spowodował, że 
w porównaniu z analogicznym 
okresem roku ubiegłego, przy­
rost produkcji budowlanej 
przedsiębiorstw zgrupowanych 
w Poznańskim Zjednoczeniu 
Budownictwa wyniósł tylko 2,5 
procent. Natomiast gospodarka 
wchłonęłaby przyrost mocy 
nawet 20 procentowy.

Nie mogąc wykonać wszyst­
kich zleceń, budowlani skon­
centrowali swą uwagę na bu­
dowach społecznie najważniej­
szych, osiągając niezłe rezul­
taty. Na przykład zamiast pla­
nowanych 9693 wykonali 10000 
izb mieszkalnych, a więc o 17,8 
procent więcej aniżeli w I pół­
roczu ubr.

Pewnym optymizmem napa­
wa także duży rozmach robót 
w miesiącach maju i czerwcu 
(przyrost mocy około 6 pro­
cent), co pozwoliło na odrobie­
nie części zaległości z I kwar­
tału.

Ten produkcyjny zryw ma 
ścisły związek z toczącą się w 
przedsiębiorstwach dyskusją 
nad ujawnianiem rezerw, po-

stępem organizacyjno-technicz 
nym oraz innymi elementami 
uchwały II Plenum KC PZPR 
Jeśli utrzyma się on także w 
najtrudniejszym dla budowni­
ctwa okresie żniw 1 wykop- 
ków, to zdobędzie on szanse peł 
nego wykonania planu roczne­
go.

Lecz szanse to Jeszcze nie 
pewność. Dlatego już dziś war­
to przygotować się psychicznie 
do pewnych rozstrzygnięć. Prak 
tyka ubiegłych lat dowodzi, że 
w ostatnich miesiącach roku, 
zamiast przygotowywać sobie 
front robót na zimę i wiosnę, 
budowlani koncentrują swoje 
wysiłki na wykańczaniu rozpo­
czętych obiektów i „ratowa­
niu” planu rocznego. Zachodzi 
obawa, Iż w bieżącym roku 
owa tendencja może się także 
ujawnić. Panuje opinia, że jer 
to polityka krótkowzroczna i 
bardzo kosztowna. Lecz nie ma 
mocnego, który by powiedział. 
Stop! Z dwojga złego lepiej 
zarwać plan grudnia niż całego 
następnego kwartału.

A może warto byłoby pomy­
śleć nad zmianami planowania 
w budownictwie? Przecież pla 
roczny nie musi się pokrywać 
dokładnie 7 rokiem kalendarze 
wym. Wszak II Plenum zachę­
ca do zerwania ze schematami 
w myśleniu 1 działaniu. A skut 
ki takiego manewru byłyby na 
pewno dla budownictwa dobro 
czynne! (pch).

TELEWIZJA

Wielkie transmisje
Program minionego tygodnie był bardzo 

urozmaicony pod każdym niemal wzglę 
dem I obfitował w pozycje ciekawe. A 

jednak wszystko to usunęły w cień, zepchnę­
ły na dalszy plan dwa wielkie wydarzenia: 
epokowe lądowanie człowieka na Księżycu 
i obchody 25 rocznicy Polski Ludowej, któ­
rych kulminacyjnymi punktami były uroczyste 
posiedzenie Sejmu, defilada wojskowa I pa­
rada sportowców.

Zawsze ilekroć przychodzi mi na szklanym 
ekranie oglądać jakieś wielkie wydarzenie 
lub transmisję czegoś, co się równocześnie 
dzieje gdzieś bardzo daleko, nie mogę się 
oprzeć refleksjom na temat roli informacji 
w ogóle, a telewizji w szczególności w pro­
cesie integrowania ludzi na całym świecie. 
To przybliżanie jest na pewno istotnym ele­
mentem pokojowej współpracy i koegzysten­
cji wszystkich ludzi, nawet wówczas gdy ci, 
którzy organizują taką transmisję, nie uświa­
damiają sobie tego lub nawet wręcz nie ży­
czą. Nie wiem na przykład, czy organiza­
torzy transmisji wielkich zmagań sportow­
ców walczących o medale olimpijskie czy 
o tytuły mistrzów świata, - obojętnie jakiej 
dyscypliny sportowej - myśleli o roli jaką te 
transmisje spełniają w procesie integrowania 
ludzi. Organizatorom chodzi prawdopodob­
nie przede wszystkim o sprawne i szybkie 
poinformowanie możliwie najszerszego krę­
gu ludzi (w ustroju kapitalistycznym motorem 
napędowym takiego działania jest najczęś­

ciej tylko zysk) ł nłc poza tym. Nikt się nie 
zastanawia na ogół nad społecznymi 
konsekwencjami tego faktu.

Czy fakt, że setki milionów ludzi obejrzało 
dzięki telewizji lądowanie pierwszych ludzi na 
Księżycu, i to obejrzało w tej samej chwili, 
kiedy ci ludzie dokonywali tego wyczynu, 
ma jakieś znaczenie w procesie zbliżania 
wzajemnego ludzi? Jestem przekonany, że 
tak. Nawet gdyby cl, którzy inspirowali i fi­
nansowali księżycową wyprawę, chcieli ją 
wykorzystać do celów sprzecznych z zasada­
mi współpracy i koegzystencji narodów.

Kto z nas przeciętnych ludzi ma szansę 
wylądowania na Księżycu? Chyba nikt. Przy­
najmniej jeżeli chodzi o najbliższe dwa dzie­
sięciolecia loty na Księżyc będą domeną wy­
brańców I to tylko w bardzo niewielu kra­
jach. A mimo to wszyscyśmy przeżywali trans­
misje telewizyjne ze startu, lotu i lądowania 
tak, jakbyśmy tam wkrótce mieli polecieć sc 
mi. O ile trudniej byłoby nam przeżywać tak 
mocno i bezpośrednio ten historyczny mo­
ment, gdyby nie telewizja i nie bezpośred­
nia transmisja z Księżyca!

Oglądając tę transmisję, nie sposób było 
się nie zadumać nad przyszłością ludzkości, 
nad kolejnymi etapami jej rozwoju, nad ogro 
mem możliwości I ... niebezpieczeństw, jakie 
pociągnąć może za sobą rozwój techniki w 
zależności od tego, czy się tę technikę wy­
korzysta dla dobra ludzi, dla pokoju, czy się

ją wprzęgnie w rydwan wojny, śmierci i znisz­
czenia. Takie osiągnięcie budzi radość i na­
dzieje, ale budzi też niepokój. Nie ma prze­
cież dziennika TV, który by nie przynosił ser­
wisu zdjęć filmowych ukazujących, że tec - 
nika może służyć podbojowi. Bliski Wschód. 
Wietnam... Macki imperializmu sięgają zresz 
tą i gdzie indziej. Sięgnęłyby zapewne i 0 
nas, gdyby na straży naszego pokoju i 
szych granic nie stały siły zbrojne Układu 
Warszawskiego, w których Ludowe Wojsko 
Polskie odgrywa nie byle jaką rolę*.. .

Kawałek siły naszego wojska mieliśmy oka­
zję zobaczyć podczas pięknej defilady z oka­
zji ćwierćwiecza Polski Ludowej. Obserwują- 
tę defiladę, niejeden ze starszych telewidK* 
na pewno sięgał pamięcią do roku 193 1 
mimo woli porównywał ówczesny ston P®' 
skiej armii, zacofanej uzbrojeniem i taktyką 
a na domiar złego — wskutek zgubnej P®' 
lityki kół rządzących - osamotnionej, pozba­
wionej pomocy sojuszników. Dzisiejsze S'y 
zbrojne naszej ojczyzny mają nad tamtymi z 
1939 roku nie tylko przewagę, wynikając^ 
postępu techniki i taktyki w ciągu tych 
lat. Dzisiejsza armia przewyższa tamtą to*- 
źe tym, że połączona jest ona wypróbowo 
nym w bojach braterstwem broni z °^l(? 
radziecką, że jest częścią składową wier 
siły, jaką tworzą zaprzyjaźnione armie U*®' 
du Warszawskiego. .

Niech mi Czytelnicy wybaczą, że tym 
zem nie typowo potraktowałem omówię® 
programu telewizyjnego. Wydoje nr się., 
wydarzenia minionego tygodnia były 
czającym powodem do garści refleksji, w 
rych zabrakło już miejsca na szczegol°ws 
potraktowanie kilku ciekawszych pozycji i 
wytknięcie TV kilku... powtórzeń.

MARIAN FLEJSIEROW1CZ
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Imponująca parada sportowa

Pracownicy poszukiwani

Nasze myśli, serca i czyny Polsce Ludowej
Rozlegają się dźwięki hejnału. Fanfarzyści obwieszczają rozpo­

częcie parady sportowej — drugiej części jubileuszowej detnauy. 
is.ooo młodych ludzi.

Na czele kolumny sportowej — 
wśród biało-czerwonych 1 czerwo 
nych flag — olbrzymi blaiv orzeł 
i słowa: ..25 lat służymy sociali-

Wioślarskie
mistrzostwa Polski

44 wioślarskie mistrzostwa Pol- 
iki seniorów i centralne regaty o 
mistrzostwo Polskiego Związku 
Towarzystw Wioślarskich młodzi­
ków, cieszyły się dużym zaintere 
sowaniem publiczności.

W ogólnej punktacji klubowej 
pierwsze miejsce zajęła warszaw­
ska Skra — 68,5 pkt. Dalsza ko­
lejność miejsc jest następująca; 
AZS Kraków — 62,5, Zawisza Byd 
goszcz — 51, AZS Gdańsk — 45,5,
Tryton Poznań 45, AZS War-
sznwa — 35,5, AZS Wrocław — 34,
KKW Bydgoszcz 33,5, Gedanla
— 31 i AZS Poznań — 29 pkt. W 
klanyfikacjt województw pierwsze 
miejsce zajęła Warszawa — 131 
pkt„ przed Bydgoszczą — 126,5, 
Poznaniem — 98,5, Gdańskiem — 
94,5, Krakowem — 75.5 1 Wrocła­
wiem — 34 pkt.

Oto kilka wyników sponad 20 
wyścigów finałowych. Seniorki: 
czwórki ze sternikiem 1) AZS Kra
ków, 2) Skra, 3)Tryton, 5) AZS
Poznań, 7) AZS Poznań; jedynki 
1) K. Jezierska (AZS Toruń). 2) 
M. sorys (bkra), 3) U. Prioe (Try 
ton), 6) M. Sieja (KW 94 Poznań); 
czwórki podwójne 1) AZS Kra­
ków, 2) Skra, 3) Tryton, 5) AZS 
Poznań; dwójki podwójne 1) Skra, 
2) KW 04 Poznań, 3) Posnania; 
ósemki 1) AZS Toruń-Warszawa, 
2) AZS Kraków-Poznań, 5) Try­
ton. Mężczyźni. Czwórki ze sterni­
kiem — finał A 1) Zawisza Byd­
goszcz; finał B 1) AZS Gdańsk; 
dwójki bez sternika 1) AZS Wroc

stycznej ojczyźnie”. Kolorowe ta 
blice mówią o osiągnięciach na­
szych sportowców w minionym 
25-leclu: 79 medali olimpijskich. 
74 rekordy świata. 33 rekordy Eu- 
ropy. 2881 rekordów Polski.

Burza oklasków wita kolumnę 
sportu wyczynowego. Idą ci. któ 
rzy rozsławiają imię Polski na 
cały świat.

W pierwszym szeregu twórcy 
sukcesów naszych sportowców: 
trenerzy. Rozpoznajemy twarze 
Feliksa Stamma. Augustyna Dzie 
dzlca. Henryka Lasaka Witolda 
Zagórskiego. Pawła Gacy 1 in­
nych.

Za nimi olimpijczycy, w stro­
jach w których defilowali pod­
czas ceremonii otwarcia Igrzyrk 
w Meksyku. Wśród nich mistrz 
olimpijski Jerzy Kulej.. Sylwetki 
sztangistów; Gołąba. Kozłowskie­
go i Tręblcklego. Lekkoatletów: 
Nikiciuka. Maniaka Jaworskiej. 
Sukniewicz i Nowakowei. Dosko­
nałych gimnastyków — braci Ku­
biców. mistrzyni świata w strze­
lectwie — RolińskleJ. bohaterów 
Wyścigu Pokoju: Szurkowskiego, 
Blawdzina Hanusika. W grupie 
bokserów znajdują sle dawni mi­
strzowie. zdobywcy tytułów mi­
strzów Europy i medali olimpij­
skich. m. In. Zygmunt Chychła, 
Henryk Kukler Kazimierz Paź­
dzior. Leszek Drogosz.

Na Plac Defilad wkraczaja naj­
młodsi sportowcy — członkowie 
..Szkolnego Związku Sportowe­
go”. Transparenty głoszą: „Nasze 
myśli, serca 1 czyny Polsce Ludo­
we!”.

Rzęsiste oklaski witają 800-oso- 
bową grupę sportowców stolicy, 
otwierającą defiladę reprezenta­
cji wszystkich województw.

Ida sportowcy Wielkopolski. W 
czołowe! grupie, niosące! herby 
Poznania i Ziemi Wielkopolskie! 
— dziewczęta I chłopcy w regio­
nalnych strojach szamotulskich. 
Za nimi kilkaset zgrabnych, wy­
smukłych dziewcząt w niebie­
skich kostiumach. Ida — wykonu 
jąc w marszu ćwiczenia kółkami. 
Z kolumny pada okrzyk: ..Chwa­
ła Polsce Ludowej”.

zentancl klubów związkowych 
dalej sportowcy LZS-ów. zrzesze­
nia .Start”, reprezentanci Aero­
klubu PRL I Ligi Obrony Kraju. 
Ostatni człon parady tworzą ko­
lumny zrzeszenia sportowego 
„Gwardia”.

Tour de Pologne
W dniu święta Odrodzenia roz 

począł się w stolicy XXVI Tour 
de Pologne. 95 kolarzy, a wśród 
nich reprezentanci: Bułgarii. Da­
nii. Finlandii. Holandii. ZSRR 
oraz dwóch naszych zespołów na 
rodowych, wyruszyło na 13-eta- 
pową trasę, której metę wyzna­
czono w pierwsze! stolicy Polski 
Ludowej — Lublinie.

Inauguracyjny etap wyścigu 
stanowiło kryterium uliczne w 
Warszawie (4b km). Podobnie, jak 
I etap Wyścigu Pokoju, wygrał 
go Zygmunt Hunusik (Polska 1). 
Przecletna szybkość zwycięzcy 
była rewelacyjna — 4«,4 km/godz., 
a walczono na krętych ullCZKaci 
Kępy Potockiej. ,

WYNIKI INDYWIDUALNE

2.
3)
4)
5)
6)

Z. Hanuaik (Polska I) 1:01.02
Van Venrooij (Holandia) 1:01.35
Z. Czechowski (Polska 
R. Szurkowski (Polska 
H. Fornalczyk (LZS) 
M. Kegel (Kolejarz)

I) 1:01.50
1) 1:02.05 

1:02.05 
1 :o2.O5 

(o-za;

IV Igrzyska Młodzieży Szkolnej
Poznań dziewiąty
W godzinach popołudniowych 

Lipcowego Święta odbył się na
Stadionie 10-lecla Warszawie
wielki festyn sportowy 25-lecia 
PRL. będący zarazem zakończe-
niem IV Ogólnopolskich 
Młodzieży Szkolnej.

W łącznej punktacji 
zwyciężyła reprezentacja 
wy. przed Gdańskiem i 
caml.

Dalsze miejsca zdobyli: 
cław, 5) Kraków — woj.,

Igrzysk

ig rżysk 
Warsza 

Katowl-

ław, 6) Tryton, finale
KKW Bydgoszcz, 2) AZS Poznań, 
w finale B wygrała Gedanla. 3) 
KW 04; finał C 1) A. Krejna (Po­
znania), 2) S. Suwniczak (Posna­
nla), 4) AZS Poznań — M. Kubiak, 
6) KW 04 — M. Pietrucha; finał B 
1) Skra — WP. Bernabiuk; finał 
A 1) Z. Bromek (AZS Kraków) 
4) P. Pestka (Tryton); dwójki ze 
aternikiem finał B 1) Posnania, fi 
nał A 1) AZS Wrocław, 2) AZS 
Poznań; czwórki b&z sternika — 
finał A 1) KKW, 4) Tryton; dwój-

Teraz w porządku alfabetycz­
nym wkraczała na Plac Defilad 
renrezentacje pozostałych woje­
wództw. Na czele herby miast, 
kolorowe flagi. Kostiumy- sporto­
we mieszają się z pięknymi barw 
nymi strojami regionalnymi.

I oto ostatni akt sportowej de­
filady. Maszerują przedstawiciele 
poszczególnych zrzeszeń. Jako 
pierwsi akademicy, za nimi repre

szów woj.. 7) Ziel.
Bydgoszcz. 9) Poznań.

ki podwójne finał 1) AZS
MKSW Szczecin, 4) Tryton, ósem- [ 
ki finał A 1) Zawisza, 2) KKW — l 
Skra, 2) AZS Gdańsk.

W czwórkach podwójnych chłop i 
ców wygrała Skra przed AZS Poz ' 
nań, 5) Posnanla — Polonia; jedyn 
kl chłopców 1) I. Jemioła (KKW) 
3) M. Knaslecki (Tryton), 6) M. 
Smolarek (Tryton); w dwójkach 
podwójnych chłopców w finale C 
wygrało KTW Kalisz, (p)

Żeglarze JKW 
najlepsi w pionie CRZZ

Po czterodniowych zmaganiach, 
na Jeziorze Kierskim zakończyły 
się żeglarskie mistrzostwa Polski 
CRZZ. Tytuł drużynowego mistrza 
klubów związkowych Polski zdo­
był zdecydowanie Jachtklub Wiel 

i kopolski. który uzyskał 8816 pkt..
przed Warmią z Olsztyna 5139
pkt. i Jachklubem Polski W-wa
— 3364 pkt. 

Zwycięzcami poszczególnych
klas zostali: Klasa „Hornet” — 
Bakuła (Stal Gdynia) przed Śli­
wińskim (Warmiaj 1 Schumache-
rem (Mewa

Dobry start W. Gąsiorka
Pomyślnie wystartował Wiesław 

Gąsiorek. w międzynarodowych 
mistrzostwach Szwajcarii. Polak 
pokonał Szwajcara Holensteina 
8:6. 6:1. (o-za)

„Cadet” 
Ostróda)

Poznań); w klasie
Popławski (Sokół

przed Lewandowskim
(Włókniarz Chełmża) i Malczyń-
skim (JKW Poznań); klasie
..Finn” — Skarbiński (JKW) przed 
swoim kolegą klubowym Glinkie- 
wiczem i Matelą (JKW); w klasie
..Latający Holender1 Z. Blasz
ka (JKW) przed Kisły (Gdańsk).

Praca

Potrzebni 2 murarze do 
budowy domku piętro­
wego. A. Wawrów. Wiry, 
Ul. Laskowska 32. 4449g

Przyjmę zaraz drykera na 
bardzo dobrych warun­
kach. Wiadomość: tele-
fon 504-70. 4440g
Ucznia piekarskiego — 
przyjmę z utrzymaniem. 
Piekarnia, Poznań. Ry­
nek Sródecki 17. 4411g

4- Dnia 20 llpca 1969 r. po długiej I ciężkiej 
• chorobie zmarł mój najdroższy mąż, ojciec, 
brat, szwagier i zięć

HENRYK RUTA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 24 bm. 

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Gór­
czynie.

W głębokim smutku pogrążone 
ŻONA z DZIEĆMI I RODZINA 

47238

4- Dnia 21 llpca 1969 roku zmarła po długich 
• i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakra­

mentami św., nasza kochana matka, teściowa 
i babcia, przeżywszy lat 70. śp.

JADW GA HAWRYLINKOWA
z SUWALINSKICH

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 24 bm. 
o godz. 11.15 na cmentarzu na Junikowle.

W głębokim smutku pogrążeni 
CÓRKI, SYNOWE. SYNOWIE, 

ZIĘCIOWIE z RODZINĄ 
Poznań, Warszawa. Kostrzyn. Kościan.

tZ wielkim bólem zawiadamiamy, że w dniu 
21 llpca 1989 r. zmarł, opatrzony Sakramen-

taml św., 
szy mąż. 
i dziadek.

Pogrzeb

przeżywszy lat 67. mój najukochań- 
ukochany ojciec, brat, syn, teść 

śp.

LUDWIK KWAŚNIK
odbędzie się w czwartek, dnia 24 bm.

o godz. 13 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W ciężkim smutku pogrążone 
ŻONA, CÓRKA z MĘŻEM i DZIEĆMI

Poznań. Piekary 28 m. 2.

Grunwaldzka

4896g

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr » —
-rzyjmie do pracy zaraz następujących pracowni­
ków:

— MURARZY — również na wstępny staż pracy,
— BETONIARZY,
— ZBROJARZY.
— MALARZY,
— PARKIEC1ARZY,

LASTRIKARZY, 
EI.EKTROMECH znajomością wóz-
ków akumulatorowych,

— OPERATORÓW sprzętu średniego, 
— POMOCNIKÓW OPERATORÓW — do przeszko­

lenia w zawodzie operatora sprzętu ciężkiego 
i średniego.

- KOBIETY - robotnice do szlemowania — tylko 
z terenu miasta Poznania,

— ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH do przyucze­
nia w zawodzie murarza.

Praca jest wykonywana w systemie akordowym, 
vyłacznlc na terenie miasta Poznania.

Dla pracowników zamiejscowych przedsiębiorstwo 
Jysponuje bezpłatnym zakwaterowaniem w hotelach 
obotniczych, względnie zapewnia zwrot kosztów 

dojazdów do pracy wg obowiazuincych przeoisów.
Przedsiębiorstwo prowadzi szeroko zakrojoną ak-

cję szkolenia 
Pracownicy 

dowego mają 
wodowych.

zawodowego.
nie posiadający przygotowania zawo- 
możliwość zdobycia kwalifikacji za-

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje: Dział Zatrud­
nienia i Płac Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budo­
wlanego nr 2. Poznań, ul. Strzelecka 2/6, III piętro, 
ookój 301.

Informacje telefoniczne pod nr 593-87. K5069

Lokalne Zrzeszenie Właścicieli Nieruchomości 
Poznań - Grunwald, ul. Sowińskiego 29, 
barak 9, telefon 67-10-12 —

PRZYJMUJE NADAL 
w administrację prywatne nieruchomości 

w dzielnicy Grunwald na warunkach 
• ustalonych w umowie. 4402m

Starszą osobę jako po­
moc domową przyjmę. 
Zgłoszenia: Poznań, Po­
znańska 56 m. 4 lub Woj 
ska Polskiego 6 m. 85. po
godz. 18. 4370g
Uczniów ślusarsko-tokar- 
skich przyjmę. Zarnow- 
s>kl, Marcinkowskiego 28. 

4461g
Malarzy, uczniów, przyj­
mę. Poznań, Łukaszewi-
c:-a 38 m. 7. 3514g
Pomoc do dziecka, przyj 
mę. Warunki dobre, z 
mieszkaniem. Naramowl-
cka 70 m.

: 4) Wro- 
,. 6) Rze- 
Góra. 8) 
10) Łódź.

11) Szczecin. 12) Warszawa — woj., 
13) Łódź — woj.. 14) Lublin. 15) 
Koszalin. 16) Olsztyn. 17) Opole, 
18) Białystok. 19) Kielce, (o-za)

Kotecki wygrał wyścig 
motorowodniaków

W pełni udanym, jednym 
punktów programu festynu

z 
na

Rusałce był ogólnopolski wyścig 
motorowodniaków. Do wyścigu 
(każde na pięciu okrążeniach, po 
1600 m) stanęło ponad 30 zawodni 
ków. m. in. z Warszawy, ośrodka 
silnie rywalizującego z Pozna­
niem.

W walce o puchar „Gazety Po­
znańskiej”. zwycięstwo odniósł w 
wyścigu w klasie C 500 ccm, znaj 
dujący się w dobrej formie re­
prezentant Posnanli. aktualny 
mistrz Polski — Koteckl. Na dal­
szych miejscach uolasowall się: 
Strzelecki (Polonia Warszawa). Le 
wandowski (Posnania) 1 Świer­
czewski (Polonia).

W wyścigu klasy A 250 ccm 
zwyciężył, po wyrównanej walce, 
Wożniak (Polonia) przed mi­
strzem Polski. Talagą (Legia 
W-wa). Siejkowskim (LOK Po­
znań). Łakomym (Posnania) i 
Gozdklem (Polonia).

W klasie B — użytkowej, pierw 
sze miejsce zajął Albiński ze sto 
łecznej Polonii przed swoim ko- 

I lega klubowym Marszałkiem, (p)

Malarzy i uczniów przyj 
mę. Mickiewicza 24 m. 1. 

45608
Pracownik na gospodar­
stwo. potrzebny. Antoni 
Kujawa. Debiec, poczta 
Kórnik, pow. Śrem.

3637g

Uczeń do galwanizacjl o- 
raz tapicer na pół etatu 
potrzebni. Obornicka 63.

_________________  4396g
Frezer - tokarz przyjmie 
pracę przed lub po po­
łudniu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 4327g.

ŚtP AGNIESZKA JANUSZAK
z domu BĄCZYK

zasnęła w Bogu, dnia 21. VII. 1969 roku.
Pogrzeb ukochanej Zmarłej, odbędzie się w 

czwartek, dnia 24 bm. o godz. 10.50 na cmen­
tarzu górczyńskim.

Msza św. pogrzebowa zostanie odprawiona w 
kościele św. Anny na Łazarzu w dniu 25. VII. 
br. o godz. 7.

W smutku pogrążeni 
CÓRKI Z MĘŻAMI I WNUKI, 

GRONO PRZYJACIÓŁ

tDnla 20 llpca 1969 r. odeszła do wieczności 
po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, na­
sza najdroższa mamusia, teściowa 1 babunia, 

przeżywszy lat 60.

SABINA KNADE
z domu LICHTENSTEIN

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 24 bm. 
o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Junl- 
kowie.

Poznań. Grunwaldzka 54 m. 2.

W smutku pogrążone 
DZIECI I RODZINA

4758g

tDnla 20 llpca 1969 roku zmarł po krótkich, 
ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­

tami św., mój najukochańszy, najtroskliwszy 
mąż, nasz kochany nigdy niezapomniany tatuś, 
brat. teść, wujek 1 dziadek, przeżywszy lat 
65, śp.

WŁADYSŁAW SIBRECHT
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 24 bm. 

o godz. 13.40 na cmentarzu komunalnym na 
Junikowle.

W głębokim smutku pogrążone 
ŻONA z DZIEĆMI i RODZINA

Poznań. Kraszewskiego 9 m. 6. 4704g

Pilnie sprzedam moto­
cykl „Pannonia” w do­
brym stanie. Ul. Dąbrów 
ki 1 m. 9, godz. 15—19.

4506g
Szynszyle kotne oraz mło 
de sprzedam. Możliwość 
kupna z klatką. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2817g.

Okazyjnie sprzedam da­
chówkę falcówkę 2.000 
szt. i łaty pod dachówkę. 
Adres wskaże „Prasa” 
G-uownt.Jyj-H jq dla 33508
Wózki dziecięce, najnow-

3646g sze modele, poleca Śzcze-
Krawiec do szycia dam-l 
skich płaszczy, potrzeb­
ny. Wysokie wynagrodzę 
nie. praca stała. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dk 3667g.

pańska. Czerwonej Armii
61, w podwórzu. I251g

Fryzjerka potrzebna, po 
s.da stała. Gwardii Lu-
dowe! 19. 37988
Przyjmę pranie w dom. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 3742g._______  
Ucznia przyjmę. Napra­
wa urządzeń 8azowych, 
Poznań. Kantaka 4 m. 1. 

37438

Kupno
Kupię szlifierkę do wa­
łów oraz na części Ursu­
sa - 28, DKW - F8. 4493g
Kupie wtryskarkę pozio­
mą. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 3626g

Sprzedaż

Wózki dziecięce, ostatnia 
nowość, głębokie, space­
rowe, wzory prawnie za-
strzeżone poleca Wy-
twórnia. Orzeszkowej 13.

17618
Pianino krzyżowe, płyta 
metalowa. 3-pedałowe — 
sprzedam. Gwardii Lu­
dowej 59 m. 9. od godz.
17. 26818

Fortepian „Małeckiego” 
sprzedam. Piotrowski — 
Czempiń, dworzec. 4480g

Junak wersji eksporto­
wej, stan idealny, sprze­
dam lub zamienię na 
lżejszy za dopłatą. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 4308g.

Matki pszczele doborowe, 
unasienione, znakowane, 
krzyżówka pierwszej Unii 
z czystą rasą matki kau­
kaskiej, 130 zł sztuka za 
zaliczeniem pocztowym, 
natychmiast przesyła Wła 
dysław Szczepański, Stę­
szew k. Poznania, Woj­
ska Polskiego 7. 4477g

Simca Elysee sprzedam.
Tel. 87-30-13. 4669g

Sprzedam Jawę CZ 175. 
przebieg 23.000 km. Cena 
do uzgodnienia. Oglądać 
w godz. 15—17. Grzegorz 
Śmigielski. Poznań. Do­
minikańska 3 m. 2.

3669g

Sprzedam okazyjnie MZ- 
250. Józef Piasny, Miecze 
wo. pow. Poznań, poczta
5!wiatniki. 3575g

Jawę 250.
aJnym. :

w stanie Ide-
sprzedam.

jazd 30 B T m. 10.
Do- 

37178
Si rzedam okazyjnie Lam 
hr ».tte Ld 150. Matuszczak 
N« wogrodzka 18. telefon
713 84. 37268

P8ZNAŃSKIE 
PRZEBSIEBIORSTWO BUDOWLANE IR 2 

PRZYJMIE UCZNIÓW 
do nauki zawodu 

w Zasadniczej Szkole Budowlanej 
przy Poznańskim Zjednoczeniu Budownictwz 

w specjalnościach:
— MALARZ,
— MURARZ,
— CIEŚLA
— BETONIARZ - ZBROJARZ, %
— MONTER konstrukcji żelbetowych.
Nauka w szkole trwa 2 latai Dla zamiejsco­

wych szkoła zapewnia internat.
Warunki przyjęcia:

— ukończone ( klas szkoły podstawowej,
— dobry stan zdrowia stwierdzony świadec­

twem lekarskim.
— 1 ukończone dla zawodu: murarz, cieśla, 

malarz — 15 lat. a dla zawodu: betoniarz- 
zbrojarz i monter konstrukcji żelbetowych 
— 18 lat życia.

Uczniowie w czasie nauki zawodu otrzymują 
wynagrodzenie w wysokości:

— w I roku od 280—420 zł miesięcznie,
— w H roku od 380—500 zł miesięcznie plus 

premia za dobre wynikł w nauce i pracy 
w wysokości do 25 proc, wynagrodzenia 
miesięcznego, ponadto świadczenia wyni­
kające z Układu Zbiorowego Pracy w Bu­
downictwie.

Bliższych Informacji udziela
l zapisy przyjmuje: . ,,

Dział Zatrudnienia 1 Płac Poznańskiego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego nr 2 — Po* 
znań, ul. Strzelecka 2'6. III ptr., pok. 301.

K4939

„Nysa 581” — sprzedam. 
Zielona Góra. Piaskowa 
7. tel. 782.  K5159
Sprzedam samochód oso­
bowy Warszawa M-20 z 
przyczepą do remontu. 
Henryk Czosnowskl, No­
we Miasto n. Wartą, po- 
wiat Jarocin.4438g
Sprzedam Syrenę 103. Po 
znań. Grunwaldzka 88. ba 
rak 15,44718
Sprzedani „Warszawę” — 
stan bardzo dobry. 
Dzierżyńskiego 352/360 m.
8, po godz. 16. 4488g 
Sprzedam Warszawę 224 
po niewielkim przebiegu 
i taksometr Poltax. Gra­
barczyk, Wronki-Zamość, 
ul. Rolna 4, pow. Szamo 
tuły.4455g
Sprzedani Opel Rekord, 
rok 1963 czterodrzwiowy, 
lub zamienię na inny. 
Sadowa 17. 3634g
Zastavę - 750 z radiem, ro 
cznik 1965. stan Idealny 
— sprzedam. Limanowski 
— Marchlewskiego 50c m. 
2 (po godz. 15). 3633g

Sprzedam magiel. Ul. Ki­
lińskiego 11 m. 1 — No- 
vak. 36368

Mieszkanie trzypokojo­
we pełnokomfortowe Wro 
cław, zamienię na podob 
ne w Poznaniu. Oferty 

• „Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4532g.

Sprzedam okazyjnie ku­
chenkę elektryczna im­
port — do pieczenia i go 
towanla. Poznań. Tr«u-
gutta 33. 37518

Wózek Inwalidzki „Pic­
colo”, sprzedam. Wiado­
mość: tel. 67-11-99.

Sprzedam sypialnie, ciem 
ny orzech. wysoki po 
łysk, tapczan, łóżeczko. 
Buk. pow. Nowy Tomyśl. 
Mury 11. 37818

Spizedam snopowiazałke 
konna, produkcji krajo­
wej. Marian Czyż. Ławi­
ca. ul. Sławińska 14.

38088

Trzy i pół pokoju z ku­
chnią. łazienka, centrum 
Poznania — zamienię na 
dwa mniejsze, samodzlel 
ne mieszkania. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 3738g._________________  
Młode małżeństwo (le­
karz — studentka), po­
szukuje niekrępującego 
pokoju na okres 2 lat. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 3780g._______  
Pokój słoneczny, fronto­
wy, I ptr.. blisko tram­
waju oddam starsze! sa­
motnej emerytce. Warun 
ki do omówienia. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 3813g.

Posiadam lokal w dziel­
nicy Jeżyce. Oczekuję 
propozycji. Oferty „Pra- 

i sa”. Grunwaldzka 19 dla 
:w2g.______________________  
Mieszkanie z wygodami 
2-pokoJowe, nowe bud. 
na większe, do II piętra. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 4415g.
Przyjmę na pokój pa­
nów. Poznań-Grunwald. 
ul. Ziebicka 23 . 4456g
Pan pracujący I uczący 
się poszukuje jednooso­
bowego pokoju. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 4457g.

Motocykl SHL 175, mało 
używany, sprzedam. Po­
znań. Głuszyna 206.

Samochody
38098

Uwagą , właściciele po­
jazdów'! Auto-Service — 
Poznań, ul. Kraszewskle-

Dwóch pracujących i stu 
diujących panów poszu­
kuje pokoju z wygodami 
w centrum. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
4485g.______________________  
Małżeństwo członkowie 
spółdzielni mieszkanio­
wej, z rocznym dziec­
kiem poszukuje pokoju. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 4492g.

go 30. udziela 3-letniej
gwarancji na zabezpie­
czenie antykorozyjne pod 
wozia samochodu nowe­
go, 2-letniej gwarancji na 
zabezpieczenie samocho­
du używanego. Polecamy 
przeglądy okresowe 1 na
0*9 wy. 41738

4* Dnia 19 llpca 1969 r. zmarła nasza ukochana 
• matka, teściowa i babcia, przeżywszy lat 

77. śp.

ANNA GRZEŚKOWIAK
z domu GIERING

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 24 bm. 
o godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie.

W smutku pogrążeni 
SYN, SYNOWA i WNUCZKI

Poznań, Traugutta 32 m. 4, 4720g

Dnla 19 llpca 1969 roku odszedł od nas

prof. dr KAROL ZALESKI
w wieku 79 lat,

b. długoletni kierownik Katedry Fitopatologii 
UP i WSR, wybitny naukowiec, powszechnie 

ceniony wychowawca, zawsze życzliwy 
i serdeczny doradca, oddany 

przyjaciel młodzieży.
PRACOWNICY

KATEDRY FITOP ATOLOGII W'S R 
i PRACOWNI FITOPATOLOGII PAN 
__________________________________________ 47538

Kupię wyłączone 2.5-po- 
kojowe mieszkanie kom­
fortowe. garaż, do zamla 
ny 1,5 pokoju* wszelkimi 
wygodami (wspólne) przy 
Parku Kasprzaka. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4582g,_________________  
Kupię mieszkanie spół­
dzielcze własnościowe. O- 
ferty „Prasa”. Grunwal- 
dzka 19 dla 3792g.________ 
Małżeństwo bezdzietne — 
poszukuje pokoju. Zapła 
ta pół roku z góry. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 3651g.______________  
Małżeństwo bezdzietne — 
poszukuje pokoju z ku­
chnia przy starszej oso­
bie. Oferty proszę kiero­
wać pod adresem: Neu- 
mann, Poznań. Rutkow- 
skiego 12 m. 2.3662g
Spokojny, pracujący — 
szuka pokoju od wrześ­
nia (gwarancja wyprowa 
dzenia). Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 371(lg
Kawalerkę spółdzielczą W" 
Koszalinie (nowe budów 
nlctwo), zamlenie na mie 
czkanie w Poznaniu. O- 
ferty „Prasa”. Grunwal- 
dzka 19 dla 3719g.________  
Studentka IV roku, po­
szukuje samodzielnego 
nokoju. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 37‘’5g

Nierucho^pści

Sprzedam gospodarstwo 
16 ha, prywatne, zelek- 
ryfikowane, z jeziorem, 
z lasem, z pełnymi żni­
wami, żywym i martwym 
Inwentarzem. Cena we­
dług ugody. Edmund Bła 
szyk. Baranówko, poczta 
Żabno, pow. Poznań.
___________3^48 
Wyłączone pół domku 
lub dwa pokoje, kuchnią 
pilnie kuplę. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
3866g.___________ —-T
Dom wolny, of^p^em — 
sprzedam. Witaśz^će, O- 
kólna 10, pow. Jarocin. 
______________________ 443 Ig 
Kupię działkę pod budo­
wę domu w Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 4476g.
Kilka działek ogrodni­
czych przy Poznaniu, ko 
munikacja miejska — 
sprzedam lub zamienię 
na nieruchomość pod 
Warszawą, ewentualnie 
Bydgoszcz. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
4486g._____________________  
Domek jednorodzinny — 
wolny i wyłączony, ku­
pię. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 3718g.
Sprzedam dom gospodar­
czy z ogrodem. Luboń 3, 
ul. Szkolna 24 . 3729g
Sprzedam gospodarstwo 
prywatne 10 ha z inwen­
tarzem martwym i ży­
wym. Antoni Rodzielski, 
Zięlątkowo. poczta Chlu 

’ dowo, pow. Poznań. 
______________________ 3733g 
Kupię w Poznaniu dom 
jednorodzinny, wykończo 
ny lub nie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
3734g,_____________________  
Sprzedam ogród z zabu­
dowaniem pod Stęsze­
wem. Dębno 2, poczta Ste 
szew.3771g

Sprzedam domek z ogro 
dem, peryferie Poznania, 
wolny 150 tys. zł. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 3803g.

W dniu 18. VII. 69 zgu­
biono zegarek damski 
„Pallas”. Uczciwy zna­
lazca proszony jest o skon 
taktowanie sic telefonicz 
nie z nr 478-83. 4626g
Unieważnia się zagubio- 
ns, pieczątkę „PPRT — 
Poznańskie Przedsiębior­
stwo Robót Telekomuni­
kacyjnych. Poznań, ul. Je 
życka 42 — Grupa Robót 
nr 14”. K5445

Różne'

Kto odstąpi garaż hib 
plac pod wybudowanie 
w pobliżu Rynku Łazar­
skiego. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 3786g

Matrymonialne,

Redaeule Kolegium Marian FieJMerowIw 'sekretarz redakcji) Tadeust Kaczmarek Zbigniew Mika. Wiesław Porzyckl następca 
redaktora naczelnego) Mieczysław Skapskl Zbigniew Szumowski Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony 611-21 łączy wszystkie 
oziaty sekretariat redakcji 657-78 w godz od 8.30—17- redaktor naczelny 657-78: zastępca red. naczelnego 857-18: sekretarz redakcji MR-85 
dział baczności y czytelnikami - Informacje dla czytelników 657- 18 dział miejski 459-39- redakcja nocna 430-73 l 453-31 Wydawca 
nnznaAskle Wydawnictwo Prasowe RSW Prasa" Biuro Ogłoszeń Poznań ul. Grunwaldzka 19 telefony 452-89 1 811-71 Za treść 1 terml 

redakcja nie odpowiada Wpłaty na prenumeratę kwartalna półroczna I roczna przyjmują placówki Poezty 1 , Ru 
chu . Druk: Zakłady Graficzne Im. M. Kasprzaka. Poznań. Zwierzyniecka 3. Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. G-ll

Pracująca po studiach, 
poszukuje pokoju 1-oso- 
bowego. możliwie w cen­
trum. od 1 września. O- 
ferty „Prasa”. Grunwal- 
Hzka 19 dla 3763g.

Pragniesz szczęśliwego 
małżeństwa? Naplsz. .Ve 
nus”. Koszalin, Kolejo­
wa 7. Błvskawicznte prze 
ślemy krajowe adresy.

K5219
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TEATRY

LIPIEC 
24

Apolinarego

środo Słońce: 3.56— N.«|

Póki zima daleko

POLSKI — g. 19 „Uciekla ml 
przepióreczka”; MARCINEK — g. 
11 uNoc cudów”; pozostałe teatry 
nieczynne.

Zabiegi konserwacyjne i remonty 
urządzeń centralnego ogrzewania

Miejskie Przedsiębiorstwo Energetyki Cieplnej zarząd**
KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU
g 10, 13 „Toast”

19 „Toast” l a,Imiona 
(franc. 18 1.); APOLLO 
12.30. 15.30. 18. 20,15 
kłamały” (franc. 18 I.);

i „Rzeka 
1.). 2. 1«. 

miłości” 
- g. 10. 
.Dlaczego 
HALTYK

— g. 10. 12.30. 15.30. 18 . 20.15 „Kow 
boju do dzieła” (ang. 18 I.); 
CZTERNASTKA — g. 10. 12.30,
15.30. 18. 20.15
ścl” (ang. 14 1.): GONG — g. 10, 
12 ..Włóczęgi północy" (USA 7 L), 
g. 16. 18. 20 ,.lntrvgantkl" (czes.
16 I.); GRUNWALD — g. 17 „Na 
tropie sokola" (NRD 14 l.). g. 19.30 
„Szecherezada” (franc. 16 L);
GWIAZDA — g. 10.30. 13 15.30. 18, 
2o „Mui swojej tonv” (Pol. 12 L>; 
KOSMOS — g. 20 „Wyprawa sie­
dmiu złodziei" (USA 14 1.); MAL­
TA — g. 18. 19.30 „Olbrzym" (USA

MINIATURKA K.
17, 19.30 „Śmierć Belli” (franc.
16 1.): OLIMPIA — g. 10. 12.30 15.
17.30. 20 ..Oskar” (franc. 18 1.); OSIE
DLE 
16 1.) 
20 „O

K. 18 20 „Więzy” (węg.
PANCERNIAK g. 17.30,

213 kotłowniami centralnego ogrzewania. Wiosna lato, a
także początek Jesieni to dla brygad tego przedsiębiorstwa 
okres Intensywnej pracy, Do nowego okresu ogrzewczego 
trzeba bowiem dokonać przeglądu wszystkich urządzeń, zli­
kwidować nawet najdrobniejsze awarie, przebudować te ko­
tłownie, które pracują Już dłuższy czas.

m
Przeglądami konserwacyjny 

i i remontami bieżącymi ob-
jęto w tym roku wszystkie ko­
tłownie podlegle MPEC. Do tej 
pory wykonano ponad 65 pro-

Do trzech razy sztuka
W związku z zamieszczona 25 

czerwca na łamach „Głosu" in* 
formacją pt. „Lodówka czv pie­
cyk” otrzymaliśmy z Prztdsltblor

PAŁACOWE — g. 
atelnia Parmeńska"

(wioski le 1.,’ 
18. 19.30 „PU 
(franc. 14 1.)

PRZYJAŹŃ — nieczynne: HtAL- 
TO — g. 10. 12.30 15.30. 18. 20.15 
„Przygoda z piosenka” (poi. 14 1.): 
RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 16. 19 
„Pan Wołodyjowski” (poi. 14 1.); 
SCALA — g. 18. 19 „Pan Wołody

iłom" odpowiedź, z którcl wyni­
ka. że Zakład Usługowy nr 11 
przy ul. Gnieźnieńskiej 13 doko­
na! 2S ubm. ponownej naprawy, 
to Jest w ciągu 7 dni od zgłosze­
nia reklamacji przez klienta p. L. 
Ch. zamieszkałego przy Hynku

jowski” (poi. : TĘCZA — g.
17.30. 19.30 „Dzień w którym wy­
płynęła ryba” (gree. 14 1.): WAR­
TA — g. 10 „Polacy na frontach 
II wojny światowej" (dokum.), g.
12.30. 15. 17.30. 20 
lin” (poi. 11 I.); 
(Puszczykowo) —

,Kierunek Ber1 
WCZASOWICZ
g. 15. 17 19.15

„Testament agi” (węg. 14 1.): 
WILDA — R. 10. 12.30, 15 „Wielki 
wąż Chingachgook” (NRD 11 1.), 
g. 17.30. 20 ..Morderstwo w ponic
działek” 
(Luboń)

(NRD 16 1.) 
— nieczynne

WRZOS

(Mosina) — g. 16.30. 19.30 „Pan Wo 
łodyjowski" (poi. 14 1.); FOTO- 
PLASTIKON — g. 12—21 „Colora 
do”.

Z uzyskanych przez nos Infor­
macji wynikało jednak, że p. Ch. 
spotkoio i tym razem rozczaro­
wanie. gdyż wkrótce po wyjściu 
pracownika „Eldomu" okazało 
się. że chłodziło tylko jedno ogni 
wo agregatu. Mankamenty te u- 
sunąl dopiero po następnej re­
klamacji pracownik placówki 
„Eldomu” z ul. WrZ2Slńsklej. O- 
becnie lodówka działa bez zarzu­
tu. Inna sprawa, że nie byłoby 
może tych dodatkowych kłopo­
tów. gdyby pracownik „Eldomu" 
sprawdził 25 czerwca dokładniej 
funkcjonowanie agregatu. W tym 
jednak przypadku spieszył sic do 
następnych zleceń i — jak wynl-
kalo z lego wypowiedzi nie
miał czasu na dłuższe sprawdza­

MUZEA

Historii m. Poznania (Stary Ry­
nek) — g. 10—15: pozostałe nie­
czynne.

WYSTAWY

bwa (Arsenał — SL Rynek) - 
Malarstwo Jerzego Nowakowskie­
go i rysunki Adama Hoffmanna 
— g. 10—18 (do 27. VII) oraz wy­
stawa Plakatu ..Barwy Lipcowe­
go Manifestu” — g. 10—18.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego - .W walce z naporem
germańskim” nieczynna.

Won (bt. Rynek n> - .Tury­
styka wielkopolska w XXV-le- 
clu PRL" - g. 9-19 (do 31. VIII).

Muzeum Narodowe „Piasty-
ka ooznańska w 25-leclu PRL” — 
nieczynna.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) - 
Międzynarodowa Wystawa Galerii
w Lldlcach. (Sala 
stwo. (parter) — 
10—20.

1 ptn - malar
grafika g-

nie. (b )

S^onoroufa.
odprawa, wart

DYŻURY

Państw. Szpital 
Święcickiego (ul.

Kliniczny im.
PrzybyszewsK.e

go 49. tel. 671-231) — interna, chi­
rurgia ogólna, laryngologia, neu­
rologia.

Szpital Miejski im. Strusia (ul. 
Szkolna 8/12. tel. 511-11) — okuli­
styka.

Wojewódzki Szpital Dziecięcy 
(ul. Krysiewicza 7. tel. 538-21) — 
chirurgia dziecięca do lat 14.

Klinika Psychiatryczna (ul. Szpi 
talna 29/33. tel. 444-51) — psychia­
tria.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20). Wypadki uliczne 
tel. 99; nagle zachorowania w do­
mu. tel. 666-66; dla Poznania po­
rady lekarskie tei. 637-35 — pod- 
stacie ul. Kórnicka 6. Bukowa 8 
1 Ugory 18 — caia dobę; dia pow 
poznańskiego (ui. Kościuszki 103 
tel. 566-66; Podstacia w Luboniu 
— tel. 09 — całą dobę.

Ambulatoria: internistyczne (Ul. 
Chełmońskiego 20) — czynne cala 
dobę: pediatryczne (Chełmońskie­
go 20) g. 15—23 niedz. i święta — 
cała dobę, stomatologiczne <ul. 
Chełmońskiego 20) czynne od 18—7 

niedz. i święta — cala dopę; 
chirurgiczne 1 — ul. Kórnicka 8. 
tel. 707-19 — cała dobę; chirur­
giczne II — ul. Kasprzaka 16. tel. 
623-55 — cała dobę.

„Telefon Zaufania” nr 586-87 — 
al. Marcinkowskiego 20 — dyżu­
rujący lekarz psychiatra — g- 
8—22.

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
ul. Grunwaldzka 248. tel. 67-24-14 
od 8—21: w nocy nagłe wypadki.

Tradycyj’nym już zwyczajem w 
dniu Lipcowego Święta odbyła 
się uroczysta odprawa wart Gar­
nizonu Poznańskiego. Tłumnie 
zgromadzeni poznaniacy serdecz­
nie witali żołnierzy z Wielkopol­
skiej Jednostki WOW, którzy 
przybyli tu wraz z pocztem 
sztandarowym. Po dokonaniu 
odprawy, dzieci z kolonii w Po­
znaniu wręczyły żołnierzom kwia­
ty. Defilujących na zakończenie 
odprawy żołnierzy zgromadzeni 
tłumnie, mieszkańcy Poznania na­
gradzali oklaskami. W tym sa­
mym czasie żołnierze zaciągnęli 
honorowe warty przed pomnika­
mi. Wzruszającym momentem 
było złożenie kwiatów pod Pom­
nikiem Powstańców Wielkopol­
skich przez dzieci z PGR Przy- 
bylowo pow. Jarocin - uczestni­
ków kolonii w Poznaniu. Na zdję­

ciu fragment defilady, (jk)
Fot. — K. Przychodzki

cent nakreślonego planu. Jest 
zatem nadzieja, że przed na­
staniem zimnych dni wszyst­
kie kotłownie będą należycie 
sprawdzone i naprawione.

W 25 obiektach wykonuje się 
poważniejsze naprawy. Tymi 
pracami objęto także sieć cie­
plną na osiedlu dębicckim. Mi 
mo kłopotów materiałowych i 
kadrowych, prace przebiegają 
I tu planowo. Ponad połowa ro 
bót została do tej pory wyko­
nana.

Przegląda się także urządze­
nia ogrzewcze w rejonie osie­
dla Grunwald oraz na kana­
łach doprowadzających ciepło 
z elektrociepłowni do osiedla 
na Ratajach. W tych osthtnlch 
pracach chodzi głównie o zba­
danie stanu izolacji piano-be- 
tonowej osłaniającej ciepło­
ciąg-

Dla usprawnienia załatwia­
nia interwencji mieszkańców 
w przypadku awarii, MPEC za 
mierzą w przyszłym sezonie o- 
grzewczym wzmocnić kadrę po 
gotowia technicznego i zaopa­
trzyć jego ekipy w radiotele­
fony. W wyniku rozmów z 
Miejskim Przedsiębiorstwem 
Wodociągów i Kanalizacji za­
bezpieczono także ciężki sprzęt 
do usuwania skutków awarii. 
Zwiększono też zespół ludzi za 
łatwiających reklamacje od­
biorców energii cieplnej. We 
wszystkich placówkach przed­
siębiorstwa czyni sie ponadto 
starania o wcześniejsze zgro­
madzenie możliwie całego przy 
działu opału.

Mimo usilnych starań o 
sprawne działanie urządzeń o- 
grzewczych oraz stałej regula­
cji sieci na osiedlach im. Swier 
czewskiego oraz Grunwald, 
MPEC przewiduje, że nie unik 
nie niedogrzania niektórych 
mieszkań. Bierze się bowiem 
pod uwagę samowolne rozwier 
canie otworów lub usuwanie 
tzw. kryz dławiących przy 
grzejnikach. Niestety, tego ro­
dzaju metody stosuje jeszcze 
wielu lokatorów, sądząc, że 
tym sposobem zapewni sobie 
wzrost temperatury w mieszka 
niach. Ma też MPEC kłopoty z 
regulacja sieci na Dębcu. Nie 
otrzymało ono dokumentacji 
nkładu tel sieci i najpierw mu 
sl zinwentaryzować urządze-

Apteki: al. 
(czynna cała 
Starołecka 79

RADIO

„25-lecie Polski Ludowej 
powitaliśmy czynem produkcyjnym"

nla, a dopiero potem może 
przystąpić do opracowania pro 
jektów regulacji. Wykonania 
tych ostatnich odmawiają, nie 
stety, biura projektpwe, zajęte 
innymi, pilnymi pracami.

Jeszcze dwa słowa o zada­
niach na przyszłość. MPEC za­
mierza przejąć także kotłow­
nie w szpitalach im. Strusia i 
przy ul. Szpitalnej, w zespole 
przy ul. Obotryckiej oraz na 
Podolanach. Będzie to wyma­
gało przede wszystkim wzmóc 
nienia kadry fachowców. Przed 
siębiorstwo przewiduje także 
rozwój zapiec^, zamierza po­
stawić własny biurowiec przy 
ul. Bułgarskiej oraz zorganizo­
wać bazę magazynową i cięż­
kiego sprzętu na Rudniczu. (c)

40 min. zł na rozbudowę 
Zakładów Przemysłu

Spirytusowego
75 krajów w różnych częś­

ciach świata zaopatruje się w 
wódki w Poznańskich Zakła­
dach Przemysłu Spirytusowe­
go, z których wiele uzyskało 
złote medale na międzynaro­
dowych Wystawach i targach. 
W związku z napływem licz­
nych zamówień Poznańskie 
Zakłady wykonały w minio­
nym półroczu plan eksportu 
w 112 proc., m. in. dzięki 
pozyskaniu nowych odbior­
ców w Ameryce Południowej 
i otrzymaniu większych za­
mówień z Francji, Stanów 
Zjednoczonych, Bułgarii i 
Węgier.

Stany Zjednoczone należą 
do największych odbiorców 
Poznańskich Zakładów, po­
dobnie jak Związek Radziecki 
i kraje skandynawskie. Po­
znańskie Zakłady otrzymają 
40 min. zł na rozbudowę i mo­
dernizację, głównie w dzia­
łach pracujących dla zagra­
nicy. Przeprowadzenie tych 
inwestycji przyczyni się m, 
In. do większej mechanizacji 
pracochłonnych czynności, 
zwłaszcza przy etykietowaniu 

w myjni, rozlewni, do uno­
wocześnienia zaplecza maga­
zynowego i technologii, (b)

25-lecie Polski Ludowej wi­
taliśmy czynem produkcyj­
nym i społecznym — melduje 
załoga Poznańskiej Fabryki 
Maszyn Żniwnych, pierwszego 
w Poznaniu zakładu, który zo 
stal w naszym mieście zbudo­
wany od podstaw przez wła­
dzę ludową. Dotychczas — do 
nosi załoga — wykonaliśmy 85 
procent jubileuszowych zobo­
wiązań, co w przeliczeniu ozna 
cza dodatkową produkcję war 
tości ponad 4 min zł. M. in. do 
starczyliśmy 50 ORKANÓW — 
2 ponad plan. W 178 procen­
tach wykonała załoga PFMŻ 
swoje zobowiązania w zakre­
sie czynów społecznych, dając 
miastu i zakładowi prace war 
tości 380 tys. zł.

Bez mała 5 min zł przedsta­
wia wartość wykonanych czy­
nów produkcyjnych i społecz­
nych podjętych przez załogę 
Zakładów Naprawczych Tabo­
ru Kolejowego w Poznaniu. 
Składa się na nie oszczędność 
64 ton stall, 11 ton metali kolo 
rowych i 9 ton oliwy. Wykona 
ne części antyimportowe mają 
wartość 153 tys. zł, a dodatko­
we naprawy sprzętu kolejowe­
go — 685 tys. zł. M. in. wy­
remontowano 15 silników spali 
nowych, 11 urządzeń elektrycz 
nych, 16 prądnic, 1 wagon, 5 
podzielnic frezarskich, 2 kom­
pletne baterie rozruchowe.

W ramach czynów społecz­
nych załoga ZNTK przepraco­
wała 16 tys. godzin przy po­
rządkowaniu zakładu, dróg 
transportowych i stanowisk 
pracy. Założono 3 tys. m kw. 
nowych trawników, zasadzono 
drzewa, krzewy i kwiaty.

Warto tu jeszcze wymienić 5 
specjalnych łóżek obrotowych, 
które wyprodukowano dla szpi 
tali poznańskich.

Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo PKS w Poznaniu ma na 
swym koncie wykonane zobo­
wiązania produkcyjne i spo­
łeczne wartości 4,5 min zł. Sta 
nowi to bezmała 85 procent 
wszystkich prac planowanych 
do realizacji w tym trybie.

Dzięki współzawodnictwu 
pracy, prawie wszystkie swoje 
zobowiązania z okazji jubile­
uszu Polski Ludowej wykonała 
załoga Wielkopolskich Zakła­
dów Naprawy Samochodów w 
Antoninku. Wśród licznych do­
datkowych prac wykonano: na

prawę 2 samochodów ciężaro­
wych STAR, 100 wałów p^. 
nych, remont 20 skrzyń bit- 
gów, 12 mostów tylnych, 20 mo 
stów przednich i 10 mecha- 
nizmów kierowniczych.

Niezależnie od tego wykona 
no liczne prace społeczne przy 
budowie stadionu sportowego 
i przy porządkowaniu zakładu. 
Ogólna wartość zobowiązań 
produkcyjnych i czynów spo- 
łecznych zrealizowanych do 1 
lipca br. wynosi ponad 2 min. 
zł. (zm)

Olimpiada kierowców
Zarząd Główny Związku Za 

wodowego Transportowców i 
Drogowców oraz Zjednocze­
nie Państwowej Komunikacji 
Samochodowej przy współ- 
udziale szeregu innych insty­
tucji organizuje z okazji 
25-lecia istnienia PRL, dla 
wszystkich czynnych zawodo­
wo kierowców samochodów 
osobowych, ciężarowych i au- 
tobusów — olimpiadę kierów 
ców.

Jest to olimpiada wiedzy o 
przepisach ruchu drogowego, 
o zasadach eksploatacji pojaz 
dów samochodowych i techni 
ki jazdy kierowców PKS i 
branży transportu samocho­
dowego.

W ciągu lipca odbędą sie 
we wszystkich placówkach te 
renowych i oddziałach PKS 
oraz jednostkach organizacyj­
nych branżowych przedsię­
biorstw transportowych elimi 
nacje, które wyłonią 3-osobo- 
wą reprezentację kierowców 
na eliminacje wojewódzkie w 
dniu 24 sierpnia br. w Pozna 
niu. Trzej najlepsi kierowcy 
z województwa, zdobywcy naj 
większej liczby punktów, wez 
mą udział w finale tej impre-
zy eliminacjach central-
nych na szczeblu zjednoczeń 
PKS w Lublinie 5-6 września 
br.

Na zwycięzców w postcze- 
gólnych eliminacjach 
liczne nagrody, (al)

Sztuczne ognie nad Rusałką
nu

4 tX
Marcinkowskiego 11
dobę) Główna 
(dyżur nocny).

53.

SRODA — PROGRAM Fala

o wsi”: 21.30 Kto sie z czego Śmie 
je: 22 Koncert z nagrań Chóru a 
cappella PR i TV w Krakowie; 
22.30 Współcześni poeci egipscy; 
22.45 Kwintet W. Nahornego; 23.10

1322 m i UKF 66.62 MHz (do g. 17); 
8.15 ..Piosenki 25-lecia”: 9.10 „Sui
ty rozrywkowe”: 10.05
cić dług' 
nr 5585’; 
chamv”: 
Iwanow:

fragm.
„Aby spła- 

,Pamiętnika

„Tańczymy do
Program nocnv z 

WIADOMOŚCI:

północy”: 
Lodzi.
5. 0. 7.

10.25 „Czego chętnie «łu 
U Mikołaj Ippolitow- 

.. Szkice kaukaskie”;

12.05. 15 1« 18. 20 23 24. 1: 2: 2.55.
Uwaga: UKF 66,62 MHz transmi­

tuje od godz. 4.57—17.00 pr. I i od

Piękna pogoda lipcowa, acz nie tak bardzo słoneczna, 
sprawiła, że Wielki Festyn Prasy, Radia i Telewizji nad je­
ziorem Rusałka cieszył się w ostatnim, trzecim dniu naj­
większą frekwencją. Wczoraj, podobnie jak w poprzednie 
dni widzowie i słuchacze mieli okazję skorzystać z szeregu 
atrakcyjnych widowisk oraz koncertów w wykonaniu róż 
nych zespołów.
Po przedpołudniowych za­

wodach łodzi motorowych i 
ogłoszeniu wyników poszcze­
gólnych startów, rozpoczęły 
się skoki spadochronowe, a 
potem część artystyczna Fe­
stynu. Pierwszy pojawił się 
na estradzie, witany gromki­
mi oklaskami młodzieży, ze­
spół instrumentalno-wokalny 
ABC. W jego bogatym reper­
tuarze wystąpili także soli­
ści: Alina Frąckowiak i An­
drzej Nebeski. Później rzęsi­
ste hrawa zbierali artyści 
estradowi spod znaku Czar­
nych Beretów. 35-osobowa

grupa z Bydgoszczy dała 
prawdziwy popis tańca i pio-
senki, znacznym stopniu

11.25 Polskie zespoły rozrywkowe 
na pięciolinii: 11.45 Publicystyka 
międzynarodowa; 12.25 Koncert * 
polonezem: 13 Popołudniowy k»n 
cert solistów; 13.25 ..Swojskie me­
lodie” gra Zespół Akordeonistów; 
13.40 ..Więcej, lepiej, taniej”; H 
Rep. literacki K. Melion z cyklu: 
„Spotkanie na szlaku”: 14.20 Re* 
portaż z Festiwalu Muzyki Ka­
meralnej i Organowej w Kamie 
niu Pomorskim: 15.05 „Godzina 
dla dziewcząt i chłopców”: 16.10

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
09.74 MHz; 9 Popularna muzyka 
hiszpańska: 9.35 „Zielone sygna­
ły”; 9.50 Muzyka ludowa narodów 
radzieckich: 10.10 Gra Zespól Klar 
necistów S. Maciejewskiego: 10.25 
Rozmaitości literacko-muzyczne; 
11.25 Ludwik van Beethoven: Trio 
C-dur na flet, klarnet i fagot; 13 
Czas dobrvch gospodarzy; 13.15 W

Teatr PR: „Rocznica Mercedesa” 
— słuch. J. Krzysztonia: 29.30 Fe­
lieton muzyczny J. Waldorffa: 2t 
Oskar Feloman i jego piosenki; 
21.25 Jazz od frontu i od kuchni; 
22.30 „Rapsodia w świetle gwiazd”: 
22.45 ..Wybrane Koncerty Instru­
mentalne Jana Sebastiana Ba­
cha”; 23.21 Melodie do tańca.

WIADOMOŚCI: 5.30 6.39. 7.30,
8.30 9.30 12.05 14. 16 19. 22 23.50.

PROGRAM Ili: UKF Ct.62 MHz; 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi: 17.30 „Charlie Chan prowadzi 
śledztwo” — ode. 35 pow.; 17.40
Między „Bobino” „Olimpia”

..Popołudnie młodością”
Magazyn muzyki młodzieżowej; 
18.50 Muzvka i Aktualności: 19.30 
Koncert chopinowski — z nagrań 
W. Kedrv; 20.25 .Niezapomniane 
melodie Cole Porter’a. G. Gersh­
wina i I. Berlina”: 21 „Ze wsi i
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23 VII 1989 Nr 173 (79081

TELEWIZJA

rytmie 
kacje

krakowiaka: 13.25 „Wa 
piosenka” — aud. dis

dzieci w opr. K. Korcz: 13.40
na” — opow. Mansura:
„Spotkanie z piosenka

,.2o- 
14.05

radziec
ka”: 14.25 „W różnych rytmach": 
15 Muzyka ludowa krajów arab­
skich: 15.11 Narody śpiewają — 

aud. słowno-muzyczna: 15.50
„Technika na co dzień” — aud. 
J. Mostowicz: 17.15 Aud. oświato­
wa w oprać. U. Lipińskiej: 17.23 
„Za Odra i Nysa”: 17.55 Radio- 
ezpress: 18.05 Gra Zespół B. Har­
dego: 18.20 „Pejzaże polskie”: 
19.17 Muzyka rozrywkowa; 19-30

18.05 Herbatka przy samowarze: 
18.25 Przebój za przebojem: 19 
Powieść w wyd. diw. — A. Du­
mas: „Naszyjnik Królowej’: 19.30 
Muzyczne pojedvnki: Chmielna 
kontra Łucka: 19.50 Złotv margi­
nes — gawędy M. Miklaszewskiej; 
20 Reminiscencje muzyczne: „Ulu 
bione płyty” Leontyne Price — 
aud. Jana Webera: 26.45 Teatrzyk 
„Zielone oko”: „Powrót do do­
mu” — słuch, wg opow. R. Arthu 
ra; 21.10 Mój magnetofon z mu­
zyka: 21.30 „Wieczne sa tylko złu­
dzenia” — czvli Sienkiewicz poe­
ta: 21.50 Opera tygodnia — Hen­
ryk Czyż: „Kynolog w rozterce”; 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów 
— A. German: 22.15 Druh dziadek 
— rep. J. Bieleckiej: 22.25 Z na­
szej taśmoteki: 23.05 „Muzyka no­
cą”; 23.50 Śpiewa , J, Baez.

ŚRODA: (.15 „Matematyka w 
w szkole”: 10—11.05 — „o Jednego 
ta wiele” — fah, film argentyń­
ski: 16.50 — Dziennik: 17 — Tele- 
ferie: Turniej Żółtej Żyrafy Ba­
ta Odkrywców Południa. Baza Od 
krywców Północy film z serii 
.Niewiarygodne Przygody Marka 
Piegusa”: 18.25 — „Magazyn ITP"; 
18.35 — „Panorama lubuska”: 18.50 
„Dwa starty” — program wiej­
ski: 19.20 — Dobranoc i Dziennik; 
20.05 — „O jednego ta wiele” — 
fabularny film argentyński; 21.10 
— „Światowid”: 21.40 — Polska 
Kronika Filmowa: 21.50 — Łódzka 
Panorama muzyczna — scenariusz 
— 8. Gerstenkorn; 22.25 — Dzień 
nik.

CZWARTEK: 15 — „Matematy­
ka w szkole”: 16.45 — „Przypo­
minamy. radzimy”: 1C.50 — Dzień 
nik: 17 — Program filmowy; 17.30 
— „Wodowanie statku • Apollo 
1I»”. Transmisja bezpośrednia; 
18.30 — „Muzyka na dwa forte­
piany” — program muzyczno-ba- 
letowy. Scen. J. Partyka; 19.20 — 
Dobranoc i Dziennik: 20.05 — „Dni 
tworzenia” — rep. filmowy z cy­
klu: ...Szlakiem Wielkich Prze­
mian”: 20.35 — „BS-3815” — fah. 
film prod. NRD: 2? — Magazyn 

* Medyczny: 22.30 — Dziennik.
TV zastrzega prawo zmiśn.

oparty o melodie wojskowe.
Późnym wieczorem wkro­

czył na estradę międzynaro­
dowy zespół „Intebeat” z so­
listami z Bułgarii, CSRS i 
Polski. Ten punkt festynowe­
go programu znów najbar­
dziej podobał się młodzieży, 
która wczoraj stanowiła naj­
liczniejszą część przybyłej na 
Festyn publiczności. Wystę­
powały też ludowe zespoły — 
finaliści konkursu ZMW.

Już po godz. 21 zaczęła się 
nad Rusałką ogólna zabawa. 
Do tańca grały znane z po­
przednich dni Festynu zespo­
ły „The Samuels” z Pragi i 
kwintet muzyczny.

Podobnie jak w inne dni 
imprezy nad Rusałką i w 
Lipcowe Święto handel po­
znański nie zawiódł zaufania 
bawiącej się publiczności. 
Kioski były znów dobrze za­
opatrzone, a w razie potrzeby 
dowożono dodatkowe ilości

Rozpatrzą!
nkazuje się, że każdą naj 
U prostszą sytuację rw:- 

na tak skomplikować, # 
rozsądnemu człowiekowi oz 
włosy stawały na głowie.

Mieszkanka ul. Śniade­
ckich pragnęła otrzymać za 
świadczenie o powierzchni 
zajmowanego przez mą y 
kału. Potrzebne było do 
przedłożenia pracodawcy. 
Ponieważ dom, w którym 
zamieszkuje należy do P°: 
nańskiej Spółdzielni Miesz­
kaniowej udała się do ad­
ministratora domu, który 
oświadczył, że zaświadcze­
nie wydaje tylko Zarząd 
Spółdzielni.

W biurze Zarządu przy 
ul. Śniadeckich 23 w poko­
ju nr 101 po dłuższej nara­
dzie pracownicy wydali 
werdykt.

— Musi pani złożyć poda 
nie, które rozpatrzy zarząd. . 
O wyniku powiadomimy pa 
nią około 15 sierpnia.

Na nic przydało się tłu­
maczenie, że w posiadaniu 
naszej czytelniczki znajdu­
je się książeczka czynszo­
wa w której wyraźnie n0‘ 
pisano, że zajmuje 0,w 
wraz z dwoma członkarr 
rodziny pokój o powierzch­
ni 11,7 m kw. Na nic proś­
by, że zaświadczenie to 
jest pilnie potrzebne dło P° 
prawienia warunków mieś-. 
kaniowych. Odeszła z kwit­
kiem.

A niektórzy twierdzą, 
mowa o biurokracji to tyl­
ko teoria! (jk)

wędlin, ciastek 
chłodzących.

napojów

A w nocy zabłysły nad je­
ziorem ognie sztuczne — 
klamrą kolorowych błysków 
spinające trzydniową imprezę. 
Wysoko nad teren zabawy 
unosiły się gwiezdne fontan­
ny ogni, dające wspaniały 
efekt wizualny.

Wielki Festyn zakończony. 
Przez trzy dni obejrzało go 
kilkadziesiąt tysięcy pozna­
niaków, a także wiele osób 
przybyłych z terenu woje­
wództwa. (e)

Niedzielne dyżury 
„Delikatesów"

Dla zainteresowanych 
my. które sklepy delikateso » le 
da czynne w pozostałe nieo*“ 
III kwartału br.

W niedziele 27 bm. otw®rLv«ide- 
dzie sklep przy ul- Dzie wol 
go 146. „Delikatesy” D^y pl-derp 
ności 4 beda pełniły ńyżur orty 
nia i 7 września, placówka p 
ul. Głogowskiej — 10 sierpn 
września, a sklep przy “ • 
browskiego 3—5 — 17 s*eron u| 
września. „Delikatesy Pr • nje 
Dzierżyńskiego beda czvnJ!r,-łr.i*- 
dziele 24 sierpnia i 28 *r


